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Kwatera włoskiego sztabn generalnego oa froncie afrykańskim. Na drugim piania 
kwatery dziennikarzy, przebywających na froncie.

Wojska włoskie w zwycięskim pochodzie zajmują coraz to nowe tereny Ahisynji, 
Zdjęcia przedstawia oddziały gen. Son tiul

□

FRONT LUDOWY I MM® TYŁY
Id ea  „frontu ludow ego", jak dobrze 

■wiadomo, jest obecnie patronowana 
przez „Kom in  tern" i  to  w e  wszyst­
k ich krajach Europy, także i w  P o l­
sce. W  niektórych państwach doszło 
]uż do jej urzeczywistnienia, w  innych 
gorhw ie się nad nią pracuje. V? P o l­
sce ta idea nie jest nowa. Oswoiliśmy 
się  już z  hasłem rządu robotijiczo- 
włościańskiego; p rzyw yk liśm y już do 
tego hasła, nie robi ono dzisiaj yjTa.- 
żenią A ie  ta m yśl w raca dzisiaj w 

nowych kombinacjach —  w a rto  p o ­
św ięcić  jej trochę uwagi.

W  Polsce trudno urzeczywistnić 
ten front b ez chłopa. M inę ły  czasy, 
gdy k lasow e stronnictwa chłopskie 
m ogły rościć sobie pretensje do re­

prezentowania ludności włościańskiej, 
jako swojego monopolu. A le  w  każ­
dym razie istnieje Stronnictwo Ludo­
w e , k tóre chce się wciągnąć do tego

frontu. I  rzecz bardzo ciekawa, że o - 
becnie w  tem Stronnictwie znaleźli 
się ludzie, k tórzy z  chłopem nie w iele  
mają wspólnego, k tórzy albo wycofali 
się już dawno z  tego  ruchu, albo wo- 
gó le  n igdy w  nim udziału nie brali. 
Są to  przedstawiciele pseudo-radykal­
nej inteligencji, zw iązani z  masone­
rią. C i pracują gorliw ie nad stworze­
niem ludowego frontu.

Pracują oczyw iście nad tem  i socja­
liści. D la nich ten front obejmuje ca­
ły  proletarjat, „b e z  różn icy wyznania 
i narodowości". Pod tym  względem  
socjaliści są wiernym i wyznawcam i 
nowej konstytucji. W spółdzia ła ją już 
z  żydowskim  „Bundem". T a  ideo lo­
gia nie jest oczyw iście obca „d z ie ­

ciom  w dow y"- L ęk  przejmuje te ż y ­
w io ły, źe  naród polski konsoliduje 
się w ok o ło  w ielkich zagadnień; że 

sprawa żydowska wysuwa się na czo­

ło. O tóż „fron t ludow y" chce po- | 
krzyżow ać tę konsolidację. Chce u- 
grupować społeczeństwo na podsta­
w ie  społecznego, a  nie narodowego 
podziału. P o  jednej stronie mają być  
„kap ita liśc i" —  a  po drugiej p roleta­
rjat, do którego łaskawie wciąga się 
także inteligenta i  chłopa.

Działalność Stronnictwa Narodo­
w ego stoi oczywiście na drodze ludo­
w ego  frontu. T rzeba je zepchnąć z  tej 
drogi. U żyw a  się do tego  rozm aitych 
chwytów . O to w  chwili, gdy niektóre 
żyw io ły  sanacyjne w zyw ają do repre- 
syj p rzeciw  O bozow i Narodowemu, 
„R obotn ik " skarży się na niedość e- 
nergiczną działalność w ładz w  tęp ie­
niu antysemityzmu. K ażdy, kto to 
czyta, potrafi sobie resztę dośpiewać.

A  przedewszystkiem chce się w y ­

kazać, że m iędzy Stronnictwem Naro- 
dowem a sanacją niema różnicy; su-

| geruje się, ż e  następuje zbliżenie. 
Coprawda, o  PPS . nie mówi się w  
Sejm ie i  Senacie w  ten sposób, jak 
się m ówi o  Stronnictwie Narodowem. 
N ie  padają tam ataki na PPS., które 
w poprzednim Sejmie głosowało prze­
ciw poborow i rekruta. Różne opano­
wane przez socjalizm zw iązki zaw o­
dow e korzystaią z lepszej sytuacji, a- 
n iżeli organizacje, pozostające pod 
wpływam i Stronnictwa Narodowego. 
A le  wystarczy, że  ktoś napisze w  ja­

kimś konserwatywnym dzienniku —  
głupi artykuł wykazujący, że  m iędzy 
sanacją a  Obozem  Narodowym  niema 
różnic, b y  „R obotn ik " brał to bardzo 
poważnie.

M oglibyśm y wykazać, że  w łaśnie o- 
pozycja PPS . nie zw raca się p rze­
c iw ko całej sanacji, a  ty lko  przeciw  
„faszyzm ow i" w  sanacji. Za  wiele 
różnych rzeczy ponosi tę samą odpo­

w iedzialność lewica, co i prawica sa­
nacyjna. A  właśnie pracuje się gorli­
w ie  nad konsolidacją całej lew icy. 
Byle ktoś 6tanął wyraźniej na grun­
cie „frontu ludowego", w ie le  mu bę­
dzie wybaczone.

Podzia ł na praw icę i lew icę prowa­
dzi do tego. b y  zbudować mosty mię­
dzy lew icą sanacyjną i  lew icą opozy­
cyjną. R óżn i radykalni sanatorzy nie 
dadzą się zakasować soc..*listom w  
rzucaniu skrajnych haseł. Perspekty­
w y  frontu ludowego są w ięc  bardzo 
rozległe. Za leży komuś na tem. by 
przez wysunięcie radykalnego pro­

gramu społecznego zepchnąć z  oczu 
społeczeństwa w ie lk ie  narodowe za­
gadnienie, w szczególności sprawę 
żydowską. T em  się zajmują ci. k tórzy 
działają na ty łach ludowego frontu.

Liga Narodów *woim zwyczajem wciąż-radzi, tym razem w Londynie

Na czele delegacji niemieckiej, biorącej 
odział w obradach Ligi Narodów w Lon 

dynie, stoi ambasador Ribbentrop.

JEŚLI C I SIĘ  T O  P IS M O  PO D O ­

B A  —  T O  ZO S T A Ń  JEGO P R E N U ­

M E R A T O R E M . N IE  N A R A Ż A J  N A S  

N A  T R U D  S Z U K A N IA  C IĘ  C O  T Y ­

DZIEŃ, B Y  C I N O W Y  NU M E R  

SPRZED AĆ .

P R E N U M E R A T A  M IE S IĘ C ZN A : 

40 groszy.

W  Tokjo wzniesiono pomnik trzech japońskich żołnierzy, którzy kosztem własna, 
go życia wysadzili przed czterema laty most podczas walk japońsko - chińskich. 

Młodzież składa, hołd żołnierzom —  bohaterom.



K O N K E O  Z Ł U D Z I Ć
Muszę się ekskuzować wobec C zy­

teln ików , że się nie zajmuję szczegó­
łam i przebiegu narad londyńskich. 
Tłumaczenie moje będzie krótk ie: u- 
ważam poprostu, że  w  Londynie nie 
dzieje się nic istotnego i nic ważne­
go. B o  zgóry można przew idzieć w y ­
n ik  tycb pracowitych, burzliwych i 
pełnych emocji narad. W ojska nie­
m ieckie pozostaną na lewym  brzegu 
Renu, a Rada L ig i Narodów  zakoń­
czy  sw e „p race”  uchwaleniem „fo r­
muły” , która będzie dawała pozory, 
że  prawu stało się zadość, a ci, co je 
łamią, zostali potępieni...

Ca la ta sprawa interesuje nas ze 
zgoła innego powodu —  dowodzi ona 
raz jeszcze i to w  sposób bardziej o- 
czyw isty, n iż to  było  dotychczas, że 
w ia r «  w  możność załatw iania konfl.k- 
tów  m iędzynarodowych na drodze 
p r a w n e j  należy do rzędu w ielkich 
i groźnych złudzeń. Z  tej w ia ry  po­
wsta ła L iga Narodów, w  tej w ierze 
ży ły  narody zachodnie przez lat sie­
demnaście i za tę w iarę zapłaciły sze­
regiem  klęsk i dotkliwych strat.

Liga Narodów, jako instytucjo słu­
żąca do zalatwianiavwszelkich konflik­
tó w  m iędzynarodowych, zaw iodła cał­
kow icie . Pom ijamy sprawy mniejszej

wagi, zatrzymajmy się na najważniej­
szych. L iga była bezsilna wobec za­
jęcia Mandżurji p rzez Japończyków, 
nie zdołała nic zrobić, b y  przerwać 
wojnę m iędzy Paragwajem  i Boliw ią, 
nie ulękli się jej N iem cy, przekreśla­
jąc kolejno wszystkie postanowienia 
traktatu wersalskiego, aż do w p ro­
wadzenia wojsk do zdem ilitaryzowa- 
nej s trefy w  Nadrenji,..

Od czasów, gdy zaczęto p isać k ro ­
niki historyczne, p o  dzień dzisiejszy 
było zawsze tak, że  narody i pańetwa 
liczy ły  się, gdy chodziło o  sprawy ży ­
wotne, ty lko z  własnym interesem, a 
czynnikiem decydującym b y ła  zawsze 
s i ł a ,  względn ie gotow ość do zasto­
sowania te j s iły i poniesienia najw ięk­
szej o fią ry  —  ofia ry  krw i.

T a k  było, tak jest i  tak będzie 
jeszcze bardzo długoI

Pozostawm y tedy  reform atorom  
mcralnoici, filozofom , socjologom  i 
filantropom rozważania na temat, 
c zy jest to  źle  c zy dobrze i co  robić 
należy, by zmienić stosunki moralne 
m iędzy narodami, T o  wszystko nie na 
le ży  do p o l i t y k ó w ,  k tórzy mają za­
dania bardziej poziom e i bardziej o- 
kreślone —  bronić interesów swego

f u h : l€ 3g ^  p i u s y
na Warmji

P ó l w ieku już mija, gdy na terenach- 
Prus W schodnich żyw ot swój nieugię­
ty  prowadzi „G azeta  O lsztyńska” , za­
tem  jfest to  jubileusz. W  dniu 1 kw ie t­
nia r. b. przypada to św ięto, bo  50 lat 
wstecz, to  jest w  roku 1896, ukazał 
się w  Olszytnie, na W arm ji pierw szy 
numer „G azety  Olsztyńskiej” .

Za łożycie lem  „G azety  Olsztyńskiaj”  
był ś.p. Jan Liszewski, rodow ity  W ar- 
mjak. G azeta początkowo ukazywa­
ła się raz w  tygodniu a  następnie dwa 
ra zy  tygodniowo. P o  śmierci ś. p. Jana 
.Liszewskiego w ydawnictwo przeszło 
w  ręce jego szwagra ś. p. Seweryna 
P ieniężnego, k tóry uczył się drukar­
s tw a u Ludwika Rzepeckiego i w  o fi­
cyn ie Jarosława Le itgebera  w  Pozna­
niu,

P o  przezw yciężen iu  trudnych po­
czątków , w p ływ y G azety  rosły. Za­
czyna już ona wychodzić tr zy  razy ty ­
godniow o z  dodatkiem  „G ość  N ie ­
dzie lny”  i  „G ospodarz” , a w  miarę jej 
postępu pow iększa się także liczba 
kar, nakładanych na w ydawców  i  re ­
daktorów. P o  śmierci Pieniężnego, w y ­
dawnictw o przechodzi na żonę jego 
Joannę Pieniężną. W yjątkow a, to  b y ­
ła  kobieta, bow iem  na jej barkach 
spoczyw ał ogrom pracy utrzymania 
placówki. Ś. p. Joanna Pieniężna była 
w zorem  m atrony polskiej i  gorącej 
patrjotki.

R edaktorem  b ył W ładysław  P ie ­
n iężny,

G dy  wybuchła wojna św iatowa na­
stały dla „G azety ”  niesłychanie trud­
ne czasy. P racow n ików  - mężczyzn 
powołano pod broń. M im o to  ś. p. 
Joanna P ieniężna wydawała pismo re­
gularnie p rzez ca łe  lata wojny, n ie­
rzadko stając przed sądem i  narażając 
się w ładzom  prokuratorskim.

W  roku 1919 k ierow nictw o w ydaw ­
n ictwa „G azety  O lsztyńskiej" objął 
Sew eryn  Pieniężny, syn wydawczyni. 
W  ciężkich warunkach materialnych 
u lepszył on wydawnictwo pod w zg lę ­
dem technicznym, co  pozwoliło  na co­
dzienne wydawanie gazety. W  roku 
1923 władze zaw iesiły wydawnictwo 
na 14 dni. Za wydawanie nowego 
dziennika pod tytułem „Dziennik O l­
sztyński” . sąd pociągnął do odpow ie­

dzialności nie ty lko  6. p. Pieniężną, 
a le  i  S. Pieniężnego oraz pracowników 
technicznych. Oskarżonych skazano 
na 3 do 5 m iesięcy w ięzienia, którą 
to karę zamieniono później na grzyw ­
nę.

W  roku 1929 po śm ierci swej matki 
Sew eryn  Pien iężny przejmuje gazetę 
oficjalnie i p rowadzi ją do dnia dzi­
siejszego.

W  roku 1931 „G azeta  O lsztyńska”  
zostaje zawieszona na 4 tygodnie, a 
w  roku b ieżącym  je j redaktorow i W a ­
cław ow i Jankowskiemu w yrokiem  są­
du prasowego w  K ró lew cu  zabroniono 
dalszego .wykonywania zawodu dzien­
nikarskiego.

M im o tych trudności, wydawca 
„G azety  O lsztyńskiej”  łamiąc wszy­
stkie przeszkody, nie schodzi z  poste­
runku, stojąc nieugięcie na straży na­
rodowych ideałów.

T o  też w  dniu jubileuszu „G azety  
O lsztyńskiej”  z  całej Polsk i pod adre­
sem Jubilatki p łyną szczere życzenia 
zbożnej pracy na niwte narodowej. , 

EL.

narodu s p o s o b a m i  s k u t e c z ­
n e  ra i i  przystosowane mi do wa­
runków, jakie istnieją w  danej 
chwili.

Zamęt, istniejący dziś w  Europie, 
wszystkie klęski polityczne, jakie p o ­
niosły państwa zw ycięskie po zw y ­
cięstw ie na polu walki, zmarnowanie 
zw ycięstw a i  uczynienie daremnemi 
wszystkich ofiar, jak ie złożono —- 
wszystko to  jest oczyw istym  w yn i­
kiem błędnych, przeciwnych naturze 
i doświadczeniu w iek ów  założeń, na

jakich oparły swą politykę państwa 
zachodnie.

C óż tedy pozostaje do zrobienia? 
N a leży  śmiało przekreślić metody 
stosowane dotychczas i  pow rócić do 
starych, sprawdzonych przez w iek i 
metod politycznych. B o  ty lko te pań­
stwa ostoją się w  wielk iem  współza­
wodnictw ie m iędrynarodowem, któ»e 
będą się stoso%valy do wym ogów rze­
czyw istości. Żginą zaś te, które żyć  
będą w  dalszym ciągu złudzeniami, 
w iarą w  m ity genewskie i  lokarneń-

akie, pokój w ieczny i  „braterstw o 
ludów, 9.

A  już rzeczą najgroźniejszą byłoby 
uleganie podobnym złudzeniom dla 
Polski, położonej m iędzy dwoma naro­
dami, stosującemi w  polityce ifcetody 
nawskroś realistyczne —  Njemęanu i 
Rosjanami. B o  realistyczną jest n ietyl- I 
ko polityka N iem iec, k tóre się tenl 
chełpią, lecz także i  Sow ietów , k tóre  
swój realizm polityczny pokryw ają 
pacyfistycznym i  humanistycznym fra­
zesem. S. K.

Kon iec  Lucerna
Skończyło się tak, jak  się skończyć 

musiało —  wojska niem ieckie pozo­
staną w  zderailitaryzowanej strefie 
Nadrenji, Francja uzyskafa satysfak­
cje w yłącznie natury moralnej. N ie 
dość tego, odbędą się konferencje z 
Niemcami, celem  ułożenia nowych 
paktów, mających zagwarantować 
pokój m iędzy Francją i Niemcami, o- 
raz pokój powszechny.

Trudno oceniać wynik i pow yże j za­
znaczone inaczej, jak  przez stwierdze­
nie, że  akcja polityczna H itlera zo­
stała uwieńczona zupełnem pow o­
dzeniem. Opinja francuska —  jak to 
w idać z  prasy —  jest wzburzona do 
najwyższego stopnia. D ziw ić się temu 
nie możemy, wszak do szeregu klęsk, 
jakie Francji przyniósł system brian- 
dowski, p rzybyła jeszcze jedna k lę ­
ska —  usunięcie ostatniej (choć bar­
dzo słabej) gwarancji realoej w  posta- 

| ci s trefy zdemilitaryzowanej i zn iw e­
czenie paktów lokarneńskich, ktćre 
przaz opinję francuską b y ły  trak to­
wane na serjo.

W idow isko podobne mieliśmy już 
kilkakrotnie p rzy sprawie odszkodo­
wań, p rzy  sprawie odpowiedzialności 
za wywołanie wojny, p rzy  sprawie o- 
graniczenia zbrojeń niemieckich, 
przedterm inowej ewakuacji Nadrenji 
i Ł. d. Obecnie wszakże w idzi się w e  
Francji coś nowego, objawy, których 
dawniej nie było  —  zjawienie się w  
umysłach wątp liwości , powstanie w  
umysłach pytania, czy  polityka do­
tychczasowa b y ła  dobra, c zy  wiara 
w  system bezpieczeństwa zbiorowego 
hvfą uzasadniona?

Bardzo, znamienny jest artykuł j 
w  „Tem ps”  (18 III ), w  którym  sprawa 
postawiona jest zasadniczo:

„W ypadki obecne stawiają pod zna­
kiem zAoylamra samą zasadę tej organi­
zacji pokoju, a wyborcy będą musieli w 
dn 26 kwietn a postawić sobie pytanie,czy

s y s t e m ,  do którego Francja była tak 
bardzo przywiązana,że jeszcze dwa tygo­
dnie temu nie podawano go w wątpliwość, 
jest isSotoie najlepszym systemem, jeśti 
chodzi o bezpieczeństwo i pokój po­
wszechny. Wyborcy już obecnie stawiają 
sobie to pytanie z  niepokojem. To zaga- 
dii-enie panuję nad inne mi., Wahania 
organizmu międzynarodowego wobec 
„faktu dokonanego”  tak brutalnego, tak 
jawnego tak niebezpiecznego wzruszyły 
głęboko nasz kr»j. naazą opinję publicz­
ną”

N ajw iększy dziennik paryski nie 
bez p rzyczyny zapewne staw ia tak 
jasno i wyraźnie sprawę, stwierdza­
jąc przeobrażenie zarysowujące się w  
umysłach francuskich.

Zdecydowane stanowisko w obec 
tycb  wątp liwości zajmuje p. Andrć 
Tard ieu  w  artykule zamieszczonym w  
„P e t it  Parisien” . W skazuje on na 
trzy  n iebezpieczeństwa grożące 
Francji i  Europie. N iebezp ieczeń­
stwo p ierw sze: „U żyw a  się z  upo­
rem, jak gdyby było  nowem, narzę­
d zie  rozb ite, noszące nazwę L i­
gi Narodów, N iebezp ieczeństwo dru­
gie : Zamierza się wszcząć rokowania 
w  sprawie nowych traktatów1, tym­
czasem podpisy nie mają już żadnsj 
wartości. N iebezp ieczeństwo trzecie: 
robienie koncesyj N iem com ,' k tórzy 
b iorą co  im  się daje. a w krótce potem 
stawiają nowe żądania. Idąc tą drogą, 
trzeba będzie dać Niemcom wszyst­
ko, bo pow iedzenie im  —  nie, staje 
się z  postępem czasu i wzrastaniem 
ich siły coraz trudniejsze.

N iczego tak bardzo nie pragnie­
my. jak zejścia państw zachodnich z 
dotychczasowej drogi, jak  zerwania 
przez n ie z  dotychczasowym syste­
mem politycznym, opierającym się na 
gwarancjach pisanych i w ierze  w  mo­
żliwość zorganizowania ,.bezpieczeń­
stwa zb io row ego"' Ostatnie posunię­
cia H itlera  są niewątpliw ie dowodem 
wzmożenia się sił niemieckich, a za-

CO D>AEEJ?
Pow odzen ie kanclerza H itlera  nie 

ogranicza się do tego ty lko, że  p rze­
kreślił ostatecznie wszystkie posta­
nowienia traktatu wersalskiego, k tóre 
b y ły  bolesne dla honoru Niem iec. 
Uzyskał on. dzięki jawnemu poparciu 
Anglji, jeszcze coś w ięcej —  obietni­
cę rokowań, k tóre mają doprowadzić 
do nowego układu politycznego i  no­
wych stosunków w  Europie.

M ożem y zostaw ić prawnikom, re­
formatorom i moralizatorom rozw a­
żania tekstów  traktatu wersalskiego 
i paktów  lokarneńskich, oraz „B iałej 
K sięgi”  angielskiej. W szystko to  jest 
zaw iłe  i  ciekaw e dla tych. co w ierzą 
w  „now ą”  politykę  i  skłonni są do 
„rozcinania w łosów ”  na części. D la 
polityka jest jasne, że dotychczaso­
w y  system polityczny Europy zban­
krutował, że trzeba porzucić rozw a­
żania p r a w n e  i przejść na grunt 
p o l i t y c z n y .  Jeśli się zaś to  uczy-

I T O W i  W  POLITYCE ZAGRANIC^ »E i
G L O S O W A N IE  W  N IE M C ZE C H
W  Niemczech ma się odbyć głoso­

wanie, w  ktorem ludn,ość oświadczy, 
czy  popiera, c zy  też nie popiera rzą­
d y  H itlera.

K O N F E R E N C J A  L O N D Y Ń S K A  
W  Londynie d ifcywają się narady 

mocarstw na temat, co zrobić z  fak­
tem pogwałcenia przez Niemcy trak­
ta tów  przez wpTOwadzenie wojska do 
N a dren ji M ożnaby treść tycb narad 
podać w  czterech słowach: „K iw an ie 
palcem  w  bucie” .

ŚMIERĆ V E N IZ E L O S A  _ 
Zm arł w  G recji znany działacz 

masoński i  republikański, sprawca 
niedawne} rewolucji: E leuterics Ve- 
nizelos. T ak  więo, w  ciągu dwóch 
m iesięcy rozstali się z  tym światem 
dwaj w rogow ie, w odzow ie  obu stron, 
walczących w  zeszłorocznej «.vojn;e  
dom owej, Kondylis i  Venizelos.

S O JU SZ C H IŃ SK O  —  S O W IE C K I

Podobno zawarty został ta jny so­
jusz chińsko - sowiecki, zw rócony 
przeciwko Japojiji.

M A U R R A S  S K A Z A N Y  
N A  W IĘ Z IE N IE

Przyw ódca nacjonalistów francu­
skich, sędziw y już Charles Maurras ska 
zany został na 4 mięsiące w ięzienia w  
związku z  artykułem, jaki napisał 
p rzed pobiciem przyw ódcy socjali­
stów  francuskich, Żyda —  miljonera 
Leona Bluma-

Z  W O J N Y  W  A B IS Y N J I

Na obu frontach toczą się  zacięte 
walki. N a  froncie północnym cesarz 
Abisyn ii osobiście prowadzi wojowni­
ków. N a  froncie południowym lotn i­
c y  włoscy zarzucili bombami miasto 
Dżidżiga.

ni, to  trzeba odw rócić oczy od prze­
szłości. trzeba stwierdzić,, ż e  system 
dotychczasowy dał tym, co  go  stoso­
wali, szereg dotkliwych klęsk i  do­
prowadził do zmarnowania ow oców  
zw ycięstw a, okupionego tyloma ofia­
rami z  k rw i i mienia wszystkich na­
rodów  koalicji wojennej, a zw łaszcza 
Francji...

Rozpoczyna się now y okres poli­
tyczny w  Europie, okres, w  którym 
jedna z  głównych ról przypadnie P o l­
sce. B o  tak się składają warunki ży ­
cia politycznego na naszym starym 
kontynencie, że  Polska może się w a l­
ni 2 przyczynić do likwidacji b łędów  i 
błądzeń, wynikających z  ginącego 
systemu, zrodzonego w  lożach, i 
p rzy te j sposobności z  rzędu mocarstw 
„o  interesach ograniczonych”  przejść 
do rzędu mocarstw „w ie lk ich ” .

M oże  się mylę. le cz  m e mogę się 
oprzeć wspomnieniom o  przebiegu 
kongresu wiedeńskiego z r. 1815, 
k tóry ustalił losy Europy na całe 
stulecie. N a tym kongresie —  mimo, 
i*, była po św ieżej klęsce —  odegra­
ła  ro lę  k ierow niczą Francja, k tórą re­
prezentow ał Talleyrand, działający 
w  myśl instrukcyj Ludwika X V IlI-go . 
D laczego? D latego, że polityka fran­
cuska oparła się o  odw ieczne wska­
zania doświadczenia h istorycznego i 
znajomości aktualnej rzeczyw istości. 
D latego dalej, że ster tej polityk i spo­
czyw ał w  rękach przedstaw icieli ro­
dziny, k tórej od tysiąca lat jedynym 
„zawodem ”  była troska o  istnienie i 
przyszłość Francji —  dynastji fran­
cuskiej, że  wykonawcą te j polityki 
by ł artysta swego zawodu —  T a lle y ­
rand,

Talleyrand, fascynująca i  zagadko­
wa postać księdza, k tóry  porzucił su­
tannę. rewolucjonista z  okresu W ie l­
kiej Rewolucji, człow iek  —  jak o nim 
m ówiono —  b ez czci i  w iary, jeden z  
w inowajców ohydnej zbrodni Napo­
leońskiej —  zamordowania ks. d ’Eng- 
hiee, polityk, k tó ry  zdradzał po kolei 
wszystkich, z  którym i pracował, A  je ­

dnak w ie lk i polityk ; dJa którego 
w ie lkość Francji była celem  życia, 
choć m oże me z  pobudek uczucio­
wych, le cz  —  jeśli się tak w yrazić 
wolno —  zawodowych, b o  dobre w y ­
niki jego sztuki by ły  jednoznaczne z  
powodzeniem  polityk i francuskiej.

Co b y ło  podstawą taktyk i Ludwi­
ka X V II I  i  Talleyranda na kongresie 
wiedeńskim? Stanął on na czele 
państw „m ałych”  przeciw  państwom 
„w ielk im ” , p rzeciw  zw ycięzcom  w  
w ie lk ie j wojnie, p rzeciw  tyra, co  spo­
wodow ali upadek największego polity­
ka i wodza tego czasu— Napoleona I. 
Taktyka króla i jego  genialnego do- 
radęy zw yciężyła na całej linji, ratu­
jąc Francję z  otchłani, w  którą w trą ­
cił ją n ie  ziemski, le cz  niszczycielski 
genjusz W ielk iego  Cesarza.

Dziś —  routatis mutandis —— rola 
podobna przypada Polsce. Opierając 
się o  interesy państw o  „interesach 
ograniczonych", może państwo nasze 
przyczynić się do sprowadzenia poli­
tyki narodów wyrosłych w kulturze 
zachodnio - europejskiej z  wysokości 
przysłoniętych chmurami i obłokami 
genewskiem i i  lokarneńskiemi ku 
sprawom przyziemnym, mniej górnym 
i chmurnym. lecz za to  skąpanym w  
słońcu i  przez to b liższym  rzeczyw i­
stości ziemskiej i bardziej zrozumia­
łym  dla człow ieka, wychowanego pod 
wp ływem  cyw ilizacji rzymskiej -— 
Rzym u Starożytnego i  Rzym u P a ­
pieży.

W artość polityczna państw i naro­
dów  podlega zmianom. W ie lk ie  mo­
carstwa zachodnie, wyrosłe pod bez- 
pośredniemi wpływam i cywilizacji 
rzymskiej, nie zdały w  ciągu ostat­
nich dziesiątków la t egzaminu poli­
tycznego, A  już ich polityka pow o­
jenna, w  okresie 1919 —  1936, jest 
zaprzeczeniem  w ielk iej tradycji euro­
pejskiej, zdrowego sensu i logiki-Prze- 
ciwstaw ien ie się zastosowanemu 
przez te  mocarstwa systemowi poli­
tycznemu, związanemu z przeklętcm  
nazwiskiem Brianda, nie będzie ak- ,

razem punktem wyjścia do popręw y 
sytuacji N iem iec w  Europie, W szela ­
ko szkody, jakie stąd płyną dla 
państw sąsiadujących z  N iemcami 
będą sow icie okupione, jeśli p rzy tej 
okazji przepełni się m iara złudzeń i  
jeże li państwa zachodnie nawrócą *  
b łędnych dróg politycznych, jeże li w  
przyszłości będą budowały swe b ez­
pieczeństwo i pokój na s il*  w łasnej 
i  sojuszach.

P ak ty  Iokarneńskie —  mimo w tzy- 
stko—-zepchnęły sojusze na plan dru­
gi. Bankructwo tych  pak tów  ką ia  
pańsł wom  zachodnim, przedew szy jt- 
kiem Francji, zw rócić baczną uwagę 
na stosunki sojusznicze z  tem i kraja­
mi, k tóre mają wspólne z  nią interesy 
w  Europie. W śród  tych krajów  zaś 
na pierwszych miejscach stoją W ło ­
chy, Polska i  Belgja.

Dziś, gdy się okaza ło z  całą jaskra- 
. wością, co  są warte zobowiązania pi- 
i sane i gwarancje najbardziej uroczy­

ste, staje eię  rzeczą jasną, ze  źoł- 
1 n ierz polski nad W isłą  i  żo łn ierz w ło ­

ski w  A lpach  i  na Ren ie są jedyną 
rzeczyw istą i pew ną gwarancją b ez­
p ieczeństwa terytorjum francuskiego 

( i trwałego pokoju w  Europie.

Jesteśmy pewni, że  stosunki p o li­
tyczne będą przebudowane na no­
wych  fundamentach, że zbliżamy się 
do to w ego  układu politycznego na 
naszym kontynencie, że  kompromita­
cja „duchów” genewskich i lokarneń­
skich prowadzi do  uspokojenia Euro­
py i usunięcia z  ulej dotychczasowe­
go  nieznośnego zamętu. T o  jednak 
stawia przed polityką poleką nowe i  
w ie lk ie  zadanie. B o  chodzi o  to, b y  w  
tym nowym  układzie państwa nasze 
zajęło pozycję odpowiadającą jego 
obszarowi i położeniu geografietne- 
mu, oraz jego  wartości d la organiz­
mu politycznego Europy.

B y  zadania te spełnić, musi Polska 
przebudować swe stosunki w ew n ętrz­
ne. O  sile państwa bow iem  decydu­
je  n ietylko ilość ludności, armja, p rzy ­
gotowanie aparatu gospodarczego, 
le cz  także —  a może przedewszyst- 
kiem , jak  to  w idzim y obecnie we 
W łoszech  —  układ stosunków poli­
tycznych, wysok i pozjom  życia pu­
b licznego i duch ożyw iający całe spo­
łeczeństwo. T ak  tedy zmusza nas roz­
w ó j stosunków na teren ie m iędzyna­
rodow ym  do myślenia o  „n a p ra w ę ”  
wewnętrznej naszej Rzeczypospolitej.

tern wrogim  w  stosunku do tych mo­
carstw, lecz  najw iększą w obec nich 
zasługą, objawem  dbałości o  ich 
przyszłość, aktem w iary w  niewzru­
szone zasady, na których budowana 
została społeczność europejska 1 cy­
w ilizacja największa, jaką wydała 
ludzkość i  jaką oglądały o czy  miesz­
kańców naszej ziemi.

O tw iera się nowy okres w  d zie ­
jach Europy. W ażnym  w  tym okresie 
czynnikiem  będzie Polska. P rzys tę ­
puje oua do odegrania w ie lk iej ro łi w  
bardzo trudnem położeniu i w  bar­
dzo trndnych warunkach. N ie  posiada 
takiego czynnika tradycji i ciągłości, 
jak i miała Francja w  postaci tysiąc­
letniej dynastji, n ic wiadomo, c zy  bę ­
dzie m iała Talleyrandów , nie posiada 
uregulowanego życia  wewnętrznego, 
skłócona wewnętrznie i mająca zde­
zorganizowane życie  społeczne, n j« 
posiada zasobów materialnych i  tego 
w ielk iego porywu duchowego, jąki i 
bez zasobów materjalnych dokony­
wać może cuda,

Dobry układ stosunków i pomyślny 
układ okoliczności nie trwają w ie c z­
nie. nie pow tarzają się. D latego to  
koniecznym jest wysiłek  nadludzki, 
b y tak p rzetw orzyć  stosunki w e ­
wnętrzne w  Polsce, by mogła ona 
sprostać zadaniom, jakie przed nią 
stoją. Nadchodzi czas, gdy nie w y ­
starczy ośw iadczyć się za jakąś „ o r ­
ientacją". gdy trzeba będzie stworzyć 
„orjentację”  własną i zmusić innych, 
by się do niej przystosowali.

Idziem y ku wielk im  czasom i w ie l­
kim przeznaczeniom  Obyśm y do nich 
dorośli1 S. K.



POPRAWKI
Omawiając przed kilku dniami losy 

wniosku o zakazie szechity, pisaliś- 

“ T* „W a lk a  o zniesienie uboju rytuał- 
nei o  nie jest ukończona. L e ży  jeszcze 
Przed nią długa droga, na której' raz 
P °  raz znajdować się będą zasieki i 
w ilcze doły, wykopane przez bronią* 

ce swego stanu posiadania żyd o- 
siw o".

Przew idywania nasze okaza ły  się 
®aizupełniej słuszne i  znalazły p o ­
tw ierdzenie w e w torkow ych  obra­
dach sejmu.

Jak wiadomo, wniosek p. Prysto- 
rowej f 0  uboju zw ierząt gospodar- 

*k icb " został jednomyślnie uchwalo- 
DY przez polskich członków komisji 
adnunistracyjnei. G losow ali p rzeciw ­
ko niemu jedyn ie dwaj Ukraińcy i 
żydowski poseł Sommerstein. N ie ­

mniej jednak stanowisko rządu w  tej 
•prawie przez ca ły  czas obrad komi- 
syinych było  nie wyjaśnione. W praw ­
dzie zabierali dość często głos różni 
rządow i rzeczoznawcy. Przem ówił

Rząd  wniósł do sejmu projekt usta­
w y  o  utworzeniu i  o  ustroju w o je­
w ództw a stołecznego, w  k tórego skład 
we jdzie  W arszawa, z  jedną ogólną i 
k ilkom a dzielnicowem i radami miej- 
skierai oraz wojewodą - prezydentem 
na czele.

Formalnie jest to  wykonanie zapo­
w iedzi,zaw artej w  dekrecie P rezyden­
ta  Rzeczypospolitej z  24  września 
1934 rv  ustanawiającym tymczasowy 
narząd miasta aż do nadania mu spe­
cjalnego ustroju w  ramach stołeczne­
go województwa. Opinja publjczna nie 
może af 0i{ zadow olić się tym formal- 

n°  * prawnym argumentem, lecz pra- 
fiaie poznać zarówno przyczyny, k tó­
re  w yw oła ły  wspomniany w yże j de- 
krel w raz z  j'ego zapowiedzią, jak i u- 
zasadnienie takiego, a nie innego tej 
zapow iedzi zrealizowania.

Trzeba tu odraza wykluczyć m o­
menty oszczędnościowe, tak często 
od pewnego czasu przytaczane na 
rzecz „usprawnienia”  administracji. 
T o  „usprawnienie” , jakie ma otrzy­
mać W arszawa, n iety lko nie przynie­
sie żadnych oszczędności, ale  będzie 

sporo kosztować —  i jednorazowo, 
jak każda reorganizacja, i  na stałe, 
pon ieważ stanowi ono znaczną roz­
budowę zarówno obecnego komisaria­
tu rządu, k tó ry  będzie przemianowa­
ny  na urząd wojewódzki, jak  i  sta­
rostw  grodzkich, k tóre —  według 

• projektu —  mają być organami w y  ko­
li awczem i „d zie ln icow ego”  samorzą­
du.

Jeśli zatem n ie oszczędność, w ięc 
co?

Pro jek t, wniesiony obecnie do sej- i 
mu, nie jest nowy. T łucze się on od 

ilku lat po głowach rozm aitych re- 
to rm a torów , na łamach prasy co- 

ziennej i w  specjalnych wydawnic- 
Wac ' ^ ftlką jeg0  jegt ongiś bardzo 

czynna przy prezydium rady mini­
strów  komisja dla usprawnienia ad­

ministracji, k tóra spłodziła obok tego 
•poro innych jeszcze, przeważnie nie­

zrealizowanych, pro jek tów  i koszto­
wała w ie le  setek tys ęcy  złotych.

N ie  odmawiając naw et tej komisji 
dobrej woli, trzeba stwierdzić, że  o ży­
w iający ją duch by ł rodzonym bra­
tem  słynne} „radosnej twórczości” , 
która tak znakomite zasługi położyła 
w  dziedzinie rozbudowy naszego e ta ­
tyzmu i... deficytu  budżetowego. G dy 

brakło pieniędzy, przerzucono się z
przedsiębiorstw państwowych do ad­
ministracji 1 zaczęto  ją „upraszczać”  

p rze z  doskonalenie aparatu biurokra­
tycznego. Tem u to  k ierunkowi za­
wdzięczają województw a zachodnie i 
południowe istny dar Danaów, jakim 
jest w iejska gmina zbiorowa, rujnują­
ca ostatecznie finanse m iejscowego 

samorządu, a pośrednio pogłębiająca 
kryzys gospodarczy wsi, Z  tej n iew y­
czerpanej pomysłowości, usprawniają, 
cej naszą administrację, zrodził się 
także projekt w ojew ództw a stołecz-

wreszcie podsekretarz stanu w  min. 
W . R , i  0 , P . ka. Źongołłowicz, pod­
nosząc p rzeciw ko wnioskowi wątp li­
wości konstytucyine, ale i  w  tyra w y ­
padku nie było  jasne, czy  jest to  
stanowisko rządu, czy te ż  opinja księ­
dza podsekretarza.

Rząd mflczał... W  międzyczasie Ży­
dzi, wyczerpaw szy tnne sposoby w a l­
ki, chwycili się now ego manewru, 
a m ianowicie chw ycili się argumen­
tacji ks. Żongołłowieza. W yja ­
śnili oni wszem  w obec i każde­
mu z osobna, że  ubój rytualny jest je­

dnym z głównych dogmatów ich re- 
ligji i że zakaz szechity będzie  wobec 
tego pogwałceniem  ich wolności su­
mienia. W ychodząc z  tego założenia, 
usiłowali oni skierować kwestję za ­
kazu uboju rytualnego na grunt praw­
no - formalny i  dow ieść rzekomej 
niezgodności zakazu szechity z  zasa­
dami konstytucji kwietniowej.

M etoda ta dała już Żydom bardzo 
poważne wyniki. W praw dzie bow iem

nego i nowego ustroju W arszawy.
A le  zrobilibyśm y k rzyw dę tw ór­

com tego projektu, gdybyśm y uważali 
go ty lko  za objaw  bujnej płodności, 
r\ie k ierowanej określonym celem  po­
litycznym. Ce l ten istnieje i nawet 
nietrudno go  w  strukturze projektu 
odszukać.

W  oficjalnem uzasadnieniu projektu 
wysunięto na czo ło  usunięcie dotych­
czasowej dwutorowości, polegającej 
na istnieniu i  działaniu obok  siebie 
magistratu i  komisarjatu rządu, przez 
t. zw . unifikację administracji. Jak ta 

unifikacja będzie w  całości w yglą­
dać, tego  jeszcze n ie wiem y, ponie­

waż sejm otrzym ał ty lko projekt usta­

w y  „ o  s a m o r z ą d o w e j  admi­
nistracji w w o jew ództw iesto łreznem ” ; 
organizację administracji r z ą d o  - 
w e j  nowa konstytucja przyznaje 
P rezyden tow i Rzeczypospolitei. D o­
p iero zatem po ogłoszeniu odnośnego 
dekretu będziem y znali udział obu 
stron, rządu i samorządu, w  tej sym­
biozie, k tóra ma zastąpić dotychcza­
sową —  w cale zresztą nie tak groźną 
—  dwutorowość. Obawiamy 6ię, że 

będzie  to  przysłow iowa societas Jeo- 
nina.

Podstawę do tej obaw y daje sam 
zgłoszony do sejmu projekt, według 
k tórego prezydentem  stolicy i 
zwierzchnikiem jej samorządu będzie 
wojewoda, któremu podległe będą 
ponadto sąsiednie, wchodzące w  skład 
wojew ództw a pow iaty i k tóry oczy-

Fałszowanie prawdy t szkalowani* 
przeciwników, to  typowa broń. którą po- 
sługują się Żydzi w  walce o swoje cele. 
Jaskrawym tego przykładem cą napaści 
na ki. dr. Stanisława Trzeciaka, który, 
ako znawca przepisów religi oych ży­
dostwa, wystąpił na komisji sejmowej w 
charakterze rzeczoznawcy yz sprawie 
uboju rytualnego.

Cała prasa żydowska zamieściła na­
pastliwe artykuły,, skierowane przeciw­
ko ks. Trzeciakowi, któremu zarzucoaj, 
i * :

I )  był carskim artędnikiem w Peters 
btirgu, 2) był uczniem znanego ka Pra- 
oajtysa, związanego z  procesem Bejiisa,
3) był powołany do sejmowej komfsji w 
charakterze rzeczoznawcy bez wiedzy 
kurji metropolitalnej, 4) nie figuruje na 
liście rzeczoznawców kurji, 5) otrzymał 
za swoje wystąpienie w komisji sejmowej 
naganę od kurji metropolitalnej, 6) wydał 
broszurę, w  której dowodzi, że Talmnd 
zezwala na mord rytnalny.

Wszystkie te zarzuty są kłamliwe i ma 
ją na celu podważyć autorytatywne 
twierdzenia ks. dr. Trzeciaka o  uboju 
rytualnym, godzące w interesy żyd -  
stwa. Według w y aśnień ks. Trzeciaka 
sprawy, poruszone w  poszczególny cl 
punktach żydowskiego „oskarżenia”  
p rzedstawiaj się następująco:

t ) Ks. prałat Trzeciak nigdy nie był 
carskim urzędnikiem w Petersburgu, 
lecz profesorem rzymsko - katolickim 
akademii duchownej, a powołany został 
na to łtanowiako w 1907 roku. Przeby-

znakomity znawca ksiąg religijnych 
żydowskich, k*. St. T rzeciak  obalił 
legendę, jakoby ubój rytualny by ł na­
kazem religji mojżeszowej, to  jedna­
kow oż argumentacja jego widocznie 
nie przekonała rządu, k tóry  w  chwili 
wejścia wniosku o  zakazie uboju r y ­
tualnego pod obrady sejmu.., zajął 
stanowisko,

Stanowisko to, w yrażone w  zg ło ­
szonych poprawkach rządowych zm ie­
rza do zasadniczych zmian w  projek­
cie uchwalonym przez sejmową kom i­
sję administracyjną. Zmiany te spro­
wadzają się do tego, że  ubój rytualny 
będzie dopuszczony w  zakresie po­
trzeb ludności wyznania mojżeszowe- 
go. muzułmańskiego i karaimskiego 

K to  zna zagadnienie uboju rytual­
nego i zw iązanego z  nim obecnie mo­
nopolu żydowskich hurtowników- m ię­
snych, ten zdaje sobie sprawę, na ile 
projekt komisji jaśniej kwestię tę  uj­
muje. G dyby poprawki rządow e zo ­
stały przyjęte p rzez sejm, cała spra­

wiacie będzie  szefem  policji na całym 
obszarze.

W  motywach projektu znajdujemy 
tu powołanie się na przykład Paryża, 
gdzie naczelnikiem miejskich organów 
wykonaw-czych jest prefekt departa­
mentu Sekwany, a  zatem mianowany 
przez rząd urzędnik. A le  nie dodano, 
ż e  ten pan nie jest przewodniczącym 
rady miejskiej, a wogóle popełniono 
ten błąd logiczny, że  takie porówna­

nie można stosować —  i to  bardzo o- 
strożnie —  ty lko  caeteris similibus. 
No, a  żeby  obecny system rządów  w 
Polsce przypom inał Francję, tego chy-

1 nikt tw ierdzić  nie będzie, a  tw ór­
cy  projektu szczególnie będą tu od 

wszelk iego pokrewieństwa się odże­
gnywać.

T o  pow ierzenie mianowanemu u- 

rzędnikow i przedstawicielstwa gminy 
i  całego jej aparatu wykonawczego 
sprowadza samorząd stolicy jeśli nie 
zupełnie do zera, to  gdzieś w  jego  0- 
kolice. R ady pozostaną, będzie  ich 
coś aż p ięć, —  ale w p ływ  ich na go­
spodarkę miasta będzie bardzo nikły. 
Radni będą się zbierać na parę go ­
dzin co  miesiąc, a stale będzie m ia­
stem rządził p. wojewoda p rzy po­
m ocy podległych sobie s lar osi ów  

grodzkich.
Tak i jest —  naszem zdaniem —  

istotny sens i  cel nowego projektu. 
Jest to  coś w ięcej, aniżeli „radosna 
tw órczość", bo duży krok ku fak­
tycznej likwidacji samorządu stolicy.

stwierdza, że własnoręcznie pisał wow 
czas akt nominacji ks. Trzeciaka na pro­
fesora akademji. Był to  pierwszy wypa­
dek powołania uczonego na stanowisko 
w tej akademii *  P01* granic Rosji, gdyż 
ks. Trzeciak zam'wsŁkiw*l wtedy w ów­
czesnej Galicji,

Jaki byl stosunek ks. Trzeciaka do 
rządu carskiego, świadczy fakt, że ks. 
Trzeciak za swoje energiczne. wystąpię- 
nie przeciwko nieludzkiemu traktowaniu 
podczas wojny światowej jeńców austr­
iackich i niemieckich, wśród których by­
li także Żydzi, został postawiony przez 
Łmi rząd w stan oskarżenia z trzech pa­
ragrafów kk., z  których każdy groslł mc 
śmiercią, poczi-m podług rozkazu głów- 
nodowodzącego okręgiem peleri- bur­
skim gen. Cbawałowa w razie udowod­
nienia winy miał hyć zesłany ua Sybir,

Ks. Trzeciak został prter rząd Kie 
reńskiego, jako oskarżony o zdradę sta 
nu wtrącony do więz|enia. z którego 
został zwolniony tylko dzięki energicz­
nej interwencji posłów duńsh.ego i 
szwedzkiego.

Bolszewicy postanowili go również 
aresztować, ale w porę powiadomiony, 
umiał tego uniknąć.

Powyższe szczegóły znaleźć można w 
dwóch wydawnictwach o wojsku po,- 
skietn w  Rosji, -'akie niezbyt dawno u* 
kazały się na rynku księgarskim. a 
mianowicie: Tad. Kaźmieiski: ,,Wojsko

w s  szechity stanęłaby w  nowem  
św ietle i  zm ieniona w  ten .sposób u- 
stawa nie osiągnęłaby tych celów , o  
które społeczeństwo polskie w alczy z  
taką jednomyślnością,

Opinja polska przygląda się bardzo 
uważnie losom tej walki. W yp ływ a  to 
n ietylko z  w ielk iej doniosłości k w e ­
stii moralnej i  gospodarczej natury, 
które składają się na zagadnienie sze­
chity, ale i  z  tego, że  w  przebiegu tej

J. Em. ka. kardynał Hlond ogłosił 
w ielkopostny list pasterski, porusza­
jący szereg zagadnień o  najbardziej 
palącem  znaczeniu. (

Orędzie składa sie z  kilku części. 
P ierw sza  z  nich traktuje o  etyce  ka­
tolickiej.

„N ie  sprzeciw ia się etyka katolicka 
żadnej formie politycznej i nie odrzu­
ca żadnego społecznego układu, b y ­
leb y  w  nich natura nie" doznawała 
krzyw dy. Zatem etyka katolicka to 
nie system państwowy, nie ustrój 
społeczny- nie program  ekonomiczny, 
lecz zasady moralne, niezmienne i 
w ieczne, k tóre normują zarówno 
przyrodzone praw a człow ieka w  prze­
twarzających się ustrojach jak  i 

.przyrodzone praw a kolek lywności do 
człow ieka.”

W  części drugiej ksiądz Prymas o* 
m aw ia zagadnienie bezbożnictwa
„k tó re  stanowi najpotworniejsze
szaleństwo naszych czasów.”  Następ­
nie pisze:

„P o za  bezbożnictwem  największą 
potwornością naszych stosunków jest 
wyniesienie nienawiści do hasła za­
sady, obow iązku. T ra fia ły  6ię zawsze 
wypadki nienawisinego nastawienia 
i nienawistnych czynów. Dzisiaj ato­
li p rzeżyw am y okres gloryfikacji, ka ­
nonizacji nienawiści. N ienawiść roz­
sadza społeczeństwa. W yzięb ia świat 
U  net-s rozpanoszyła się n ’enawiść 
głównie w  życiu publicznem. K to  z  in­
nego obozu a zw łaszcza k to  politycz­
nym przeciwnikiem , tego uważa się 
naogół za wroga. N ie  uznaje się w  nim 
nic dobrego, żadnych zalet, żadnych 
zasług. Przeciw n ik  musi być zły . Do 
n iego stosuje się b ez skrupułu kłam­
stwo, podejrzenie, oszczerstwo. W  
swoim obozie wszystko się toleruje, 
u przeciw n ików  niemal wszystko się 
potępia. W yk lucza się naw et m oż­
ność zgody i współpracy T ak  było  
w  oltresie w a lk i klas. T ak  aż zbyt 
często b yw a  w  walce o w ładzę i w p ły ­
w y  polityczne. Taka byw a nieraz 
zw yk ła  polem ika niepolityczna."

Najw iększa wage ma ta część listu 
Prymasa - kardynała, która jest po­
św ięcona sprawie żydowskiej. Prymas 
Polski stwierdza, że?

„Żyd zi wa lczą z  Kościołem  K a to ­
lickim, tkw ią w  wolnomyśUcielstwie> 
6tanowią awangardę bezbożnictwa, 
ruchu bolszew ick iego i  akcii w yw ro ­
tow ej", ale podkreśla także, ż e  n ie 
wszyscy Żydzi są tacy, że  są też mię-

wi Polacy w  Rosji w  czasie rewoluc'-. 
(1917— 1918)" i „Kwestia wojska pol­
skiego w Rosji w  1917 r.” , księga zbioro­
wa pod redakcją Wacława Szczęsnego 
(naikł. Gebethnera i Wolfa)..

2) W  czasie nominacji ńa stanowisko 
profesora Akademji, ks. Pranojtys był 
już od kilku lat proboszczem w Tasz­
kiencie, Ks, prałat Trzeciak spotkał się 
z  nim po raz pierwszy dopiero po po­
wrocie ks. Pranajtysa do Petersburga 
przed samym jego zgonem, nie mógł 
więc być jego uczniem.

3) Ks. Trzeciak był powołany do ko­
misji sejmowej nip jako teolog, lecz jako 
—  jak to zaznaczył przewodniczący dr. 
Dach, —- uczony znawca przedmiotu. W
tym charakterze zezwolenie kurji nie 
było potrzebne.

4) Żadna kurjalna lista rzeczoznawców 
wogóle nie istnieje.

5) Żadnej nagany kurja metropolitalna 
ks. Trzeciakowi nie udzielała,

6) Ks. Trzeciak żadnej broszury o mor­
dzie rytnalnym dotychczas nie wydał.

Warto tu rówmeż omówić podnoszoną 
przez Żydów sprawę rzekomej nieznajo­
mości przepisów Talmudu, jaką wykazał 
ka. dr. Trzeciak Zarzut ten jest oczywi­
ście gołosłowny. Jeszcze w  r. 1906 ks, dr. 
Trzeciak, jako ówczesny redaktor po­
znańskiego „Przeglądu Kościelnego”  był 
współpracownikiem naukowego czasops- 
ma „Monumenta Judaica” , wychodzące­
go w Wiedniu. Współpracownikami te­
go czasopisma byli profesorowie wydzia­
łów  tcologiczgych katolickich i  prole- ,

sprawy kryje  się bardzo w ie le  pou-» 
czających przykładów.

T o  też j p iątkowe posiedzenie sej­
mu, na którem  wniosek o  zakazie u* 
boju rytualnego będzie rozpatryw a­
ny, budzi wyjątkowo duże zaintereso­
wanie w  najszerszych kołach naszego 
społeczeństwa.

(Uwaga: już po napisaniu tego arty­
kułu, poprawki zosta ły  przez sejm 
n iew ielką większością przyjęte).

dzy  nimi ludzie zacni, sprawiedliwi* 
miłosierni i dobroczynni.

„Przestrzegam  przed importowaną 
z  zagranicy postawą etyczną, zasad­
niczo i  bezwzględnie antyżydowską. 
Jest ona niezgodna z  etyką katolicką. 
W o lno  swój naród w ięcej kochać; nie 
wolno n ikogo nienawidzieć. A n i Ży* 
dów. W  stosunkach kupieckich do­
brze jest swoich uwzględniać przed, 
innymi, omijać sklepy żydowskie i  ż y ­
dowskie stragany na jarmarku, a l* 
nie wolno pustoszyć sklepu żydow ­
skiego. niszczyć Żydom tow arów, w y ­
bijać szyb, obrzucać petardami ich do­
mów. N a leży  zamykać się przed szko- 
d liwem i wpływami moralnemi ze  stro­
ny żydostwa. oddzielać się od  jego  
antychrześcijaÓ6kiej kultury, a  zw ła ­
szcza bojkotować żydowską prasę i 
żydowskie demoralizujące wydawnic­
twa, ale  nic wolno Żydów  napadać, b ić 
kaleczyć, oczerniać, Także  w  Żydzie 
należy uszanować i kochać człow ieka 
i bliźniego, choćby się nawet n ie u- 
m iało uszanować nieopisanego tra ­
gizmu tego narodu, k tóry  byt stró­
żem idei mesjanistycznej, a k tórego 
dzieckiem  by ł Zbawiciel. G dy zaś ła ­
ska Boża Żyda ośw ieci, a  on szcze­
rze pójdzie do swojego i naszego M e ­
sjasza, w itajm y go  radośnie w  chrze­
ścijańskich szeregach. M iejc ie  się na 
baczności przed tymi, k tórzy do gw ał­
tów  antyżydowskich judzą. Służą oni 
złe j sprawie- C zy w iecie, k to  im  tak 
każe? C zy  w iecie, komu na tych roz­
ruchach za leży? Dobra sprawa nic na 
tych nierozważnych czynach nie zy ­
skuje. A  krew , która się tam niekie­
dy  leje. to  k rew  polska".

M am y tu w ięc  autorytatywne 
stwierdzenie z  ust najwyższego D o­
stojnika kościelnego w  Polsce, że  sto­
sowanie w obec Żydów  bojkotu, jest ze 
stanowiska etyk i katolickiej rzeczą 
dozwoloną, że  n ietylko „w o ln o  jest , 
ale nawet „dob rze  jest”  „uwzględniać 
swoich przed innymi omijać sklepy 
żydowskie i żydowskie stragany na 
jarmarku". Tem  samem upada często 
przez przeciwników ruchu antyży­
dowskiego wysuwany zarzut, stroją­
cy  się w  szaty katolickiego skrupułu, 
że  bojkotowanie Żydów jest rzekomo 
niezgodne z zasadą miłości b liźniego i  
etyką katolicką, a  w ięc jest grze- 
chem.

Oczyw iście, książę Kościoła stwier­
dza, zgodnie z  dekalogiem, i i  pow o­
dowanie 6ię nienawiścią wobec Ży­
dów, oraz stosowanie wobec nich pe­
wnych form gwałtu jest grzechem.

O rędzie Prymasa Polski, nie p o ­
ruszając z  natury rzeczy politycęnej 
strony zagadnienia żydowskiego, o - 
św ietla rozw ijaiący się w  kraju 
ruch antyżydowski i ujmuje go w  o - 
kreślone ramy, od strony moralnej.

slanckich uniwersytetów europejskich, «, 
poza tem profesorowie uczelni rabin ic- 
kich. Żaden rabin nie kwestjonowal wó­
wczas kompetencyj ks. dr. Trzeciaka, do 
omawiania i komentowania talmudn.

Wielką znajomość talmudu wykazał 
k*. Trzeciak, badając aktualne podcza# 
jego pobytu w  Rosjj zagadnienie walki z  
trądem. Prace ks. Trzeciaka 1 ekspona­
ty, odnoszące się do badań nad tą stra­
szliwą chorobą, na pewnej wystawie hi­
gienicznej wszechrosyjskiej w  Peters­
burgu wiosną r. 1914 zostały nagrodzona 
honorowym dyplomem. *

Jeżeli na podstawie biblijnych badań 
nad trądem doszedł ks. dr. Trzeciak do 
rewelacyjnych wprost rezultatów nauko­
wych. dlaczego więc nie miałby wykazać 
znajomości talmudu. badając zagadnie­
nie uboju rytualnego w szczególności, a 
rolę żydostwa w  świecie wogóle. Żydow­
skie więc twierdzenie w te j mierze jest 
całkiem bezzasadne.

Przyczyną ataków żydostwa na ks. dr. 
Trzeciaka jest jego znajomość przedmio­
tu 1 właściwe oświetlenie zagadnienia ży­
dowskiego w Polsce i  w świecie, a szcze­
gólnym powodem było zgodne z  objek- 
tywną prawdą naukową oświetleń:* 
przez ks. dr. Trzeciaka sprawy uboju rys 
tualnego w  aejmi*.

To więcej niż „radesita" twórcze"

&sxc£erst wo -  broń Żydów
wający obecnie w  Warszawie b. kanclerz 
kurji metropolitalnej' mokilewskiej w Pe 
tirsburgu ks, prniat dr. Ptoskiewics

Prymas Poiski o sprawie żydowskie]



P o  przem ówieniu min. Raczk iew i­
eża  p rzeciw ko Stronnictwu Narodo­
wem u, posłow ie, w  szczególności zaś 
senatorowie z  w ie lką  ftirją zaatako­
w a li polski ruch narodowy. T a  
zbożna praca tak dalece w yczer­
pała ich siły i zdolności orjenlowania 
się  w  rzeczyw istem  położeniu kraju, 
ż e  nie znaleźli już ani czasu, ani m o­
żności zajęcia się sprawą naprawdę 

d la bezpieczeństwa państwa bardzo 
doniosłą i jak w ykaza ły  osiatnie w y ­
padki, n iezm iernie pilną.

M am y na myśli ogromny wzrost i

Ni£9ezpiec?na ureg?
rozmach roboty n iem ieckiej w  na­
szych województw ach  zachodnich, 
k tóry doprowadził do rozwiązania 
przez w ładze kilkunastu p laców ek  
„Deutsche Vereinigung'u“  w  W ielko- 
polsce i na Pom orzu oraz ujawnił ist­
nienie silnej powstańczej organizacji 
niem ieckiej na Górnym  Śląsku.

Niestety, sprawy te n ie zosta ły na­
le życ ie  ośw ietlone w  naszym parla­
mencie, N ie  wspomniał o  nich rów ­
nież min- Raczk iew icz, chociaż nie 
poprzestał na swojej m ow ie s e r o ­
w ej i  wygłosił jeszcze przem ówienie

Solisz Eikriisko-żytask!
Nie ulega żadnej wątpliwości, ie  na 

horyzoncie polskiego życia politycznego 
zaczynają się rysować kontury sojuszu 
undowako - żydowskiego Inne ugiup© 
wanla ukraińskie poza Undt.nl narazi* 
■obserwuią wymianę mv*łi pomiędzy naj­
większą partią ukraińską, a kolami żv- 
dowskiemi. W  każdym razie nie m •żna 
zauważyć, żeby tc inne *  ugmp rwania 
ukreińtkie miały za zle part;i undnw- 
akiej je‘ urai-zgi do Żydów.

Zaczęło się od artykułu posła Baratu. 
który w  styczniu br. przypomniał 
wszystkie dobrodziejstwa, które Żydzi 
otrzymali od Ukrain co w i nawza em 
Dla młodszego pokolenia rewelacją oka 
* * lo  się przypomnienie pos. Barana, i i  
w  r. 1937 po raz pierwszy wystąpili par­
lamentarni przedstawiciele żydowskiego 
ruchu sjonislycruego, wybrani do wie­
deńskiego* parlamentu glosami part • 
ukraińskiej. Wszyscy trzej posłowie so- 
nidci —  chełpił się p. Baran —  wybrain 
zostali przeciw narodowym kandydat obi 
polskim.

Później przypomniał pos. Baran, że 
Żydzi nie okazali się niewdzięczni Do 
znanych faktów popierania wo.fk ukraiń­
skich przez żydowską milicję w listopa­
dzie 1918 r. dorzuca dobrze poinformo 
wany pos, Baran (minister ukraiński w 
1918 r-) takie kwiatki, jak żydowskj ba 
taljon w  armii ukraińskie', złożony z Ży 
dów tarnopolskich, wołyńska sotnia 
ochotników, złożona giówuie z  Żydów 
i t  p.

W  głosowaniu w  kom isi administra­
cyjno - samorządowej nad ubojem ry ­
tualnym Ukraińcy głosowali razem z >o- 
stem żydowskim przeciw wszysiici.o gło­
som polskim. Lwowskie .,Dlło" takie za­
chowanie się uzasadniało szeroko argu 
mentami o konieczności toleranci prak­
tyk obrzędowych każdego uznanego wy­
znania. Powoływ&la się przytem, iż dzi 
•iaj taka nieprzyjemność spotyka Ży­
dów i ich wyznanie, a utro może spot 
kać Ukraińców, jako katolików lub pra­
wosławnych. Oświadczyło przy!om źr
nic ma pretensji do takiej znajomość 
talmudu, co polska „endeca”  i me. zna 
żadnych argumentów, któreby kazały 
traktować żydowską talmudyczną re- 
ligję zasadniczo odmiennie od innych r*- 
Kgij uniwersalnych, a  przedcwszystkiein 
katolickiej.

Nie wzięło  „D iio”  pod uwagę, że do 
znajomości źrdowskiei’ religji nie trzeba 
specjalnie studować talmudu, wystarczy 
obserwować życie. Żydowska religia róż­
ni się tem od wszystkich innych, że do 
swoich obrzędów, a raczej do zachowa­
nia swego rytuału, koniecznie potrzebuje 
usług nie - Żydów. Żeby istniał ubój ry­
tualny, muszą istnieć g o * .  l^tórzy będą 
zjadać trefne części zwierząt zabi anych 
rytualnie. Bez gojów talii ubó" stall y  s.ę 
marnotrawstwem na olbrzymią skalę.

N ie jest do pomyślenia bez gojów ścisłe 
zachowywanie szabasu. W  najbardziej 
żydowskie ni nueście świata, w  palestyń­
skim Tel - Aviwie, istnieją specjalni 
/unkc onarjusze mie scy narodowości
arabskiej, k tórzy obsługują zakłady 
miejskie tylko w soboty. Tylko w tym ce­
lu zaangażował ich żydowski magistrat 
tego przez Żydów rządzonego miasta. 
Są to pierwsi na świecie szabesgo e u- 
rzędowi obok tak licznych zawsze pry 
walnych.

Podobnie przedstawia stę sprawa t 
kwesłją trupów na wydziałach lekar 
stfeiefe. Religa żydowska zabrania uży­
wać do doówjadcześ zwłok żydowskich, 
ale wcale nie znbiania stud,ować Żv 
dom medycyny. Stąd prosty wniosek, ie  
w  przyszlrm narodowo religi nem pań 
stwie żydowskiettl w  Palestynie, lub 
gdzieindziej, hodowani będą spidalni 
nie - Żydzi, których zwłcłri slnżyć będą 
dla nauki żydowtkich lekarzy.
- Ukraińcy z  „Dila“  udają, że teg > 
wszystkiego a;e wiedzą. Jeźrli bowiem 
wiedzą, ale o  tych spławach nip myślą, 
to jeszcze gorzej dla nich. A  an gorze; 
jeżeli t wiedzą i myślą, ale mimo to pod - 
daią się — pod żydowską komendę Już 
bowiem znowu Żydzi zamyśla ą odn >wić 
twór osławionego Grynbauma; blok 
moieszości narodowych w Polsce, skie­
rowany przeerw państwu polskiemu, a 
prowadzony przez Żydów- Niettadarmo 
chyba ogłosił żargonowy „Hajnl" t  dnu 
10 marca br. artykuł, skwapliwie prze 
drukowany przez „D<ło". W  artykule 
tym Czytamy m. in.: „Niedawny odważny 
krok ukraińskich posłów w  Sejmie po 
twierdza jeszcze raz, ie  droga do poro 
zumienia między mnię/szOściami naro- 
dowemi, w  Polsce stoi otwarta i że 
ukraińscy politycy nie pozwolili zadem 
aić swojej trzeźwej jnyśli politycznej ani - 
«o n ‘unkturalnenu latkami, ani cinmnem 
wyparami tsumcych gazów antysefflic 
kich. Jest to  dalekosiężne stwierdzenie 
dla Żydów w  chwili, k ie d y  żydowska 
ulica zaczyna pozbywać ?ię nadziei, jaką 
ją karmiono w ostatni cli latach Zbliża 
Giię moment, kiedy polskie żyd osi w o 
gnębione męką i rozpaczą, znowd pod­
niesie sztandar hardej i mężnej w ilk i o 
swoje narodowe i ludzkie prawa A  wal 
kę taką można prowadzić tylko wspólnie 
z innemi uci&kancmi mniejszościam’. 
Nie jesł to sprawa sentymentu, ale «zczc 
rego poczucia słuszności i sprawiedli­
wości, a także dobrze zrozumiancg^ 
wzajemnego jnteresu” .

Zobaczymy,, czy UŁraińc&m spótka * 
Żydami w y  dzie na zdrowie. Zobaczytnv 
czy masy ukraińskie d .brze się będą 
czuć w  roli politycznych szabesga ów 
Polskie społeczeństwo narodowe mus- 
jednak na wszelki wypadek czuwać i po 
myśleć o środkach przeciw działań, a.

OBSERWATOR

m i m  w u m  n m m
S P R A W A  U B O JU  

R Y T U A L N E G O
R ząd  wniósł do Sejmu szereg po­

praw ek  do wniosku o znicsieniei tibo* 
ju rytualnego. Poprawki te  Znacznie 
r.tęoify antyżydowskie ostrze projafe* 
Kowanej ustawy. .Wśród w ielk iego 
^gorączkowania Sejm  nieznaczną 
w iększością popraw k i te  uchwalił. 

Z A B U R Z E N IA  W  K R A K O W IE  
W  K rakow ie  m :a ły  m ie,sce w ielk ie 

zaburzenia, zorganizowane p rzez oo* 
cjalis lów . M ied zy  innemi, rozb ito  i 
zrabowano szereg sklepów . O d  kul 
polic ji poległo  8 osób (narodowości 
polsk iej),

IN T E R P E L A C J A  O  Z A J Ś C IA  
S TU D E N C K IE  W  W A R S Z A W IE  
Poseł Karśnick i wniósł %v Sejm ie 

tr terpe lac ję  w  spraw ie 6tosunku po­
lic ji do m łodzieży akadem ickiej w 
cza.s‘ e zajść w  W arszaw ie 11 i  12 mar­
ca. Interpelacja ta opiewa:

„P o  wyjściu z  politechniki m łodzież 
szb fa ul. M arszałkowską wzneoząc 
okrzyk i: „N iech  żylje W arszaw a11, 
„D zięku jem y za paczk i", ,N iech  ży ją 
tram w ajarze", a  no wat „N iech  ży je 
p o lic ja ". Żadnych poi:tycznych  r-  
k rzyk ó w  n ie b y ła

Pom imo tego zostali c iężko pobici 
czterej akademicy co stwierdzają na­
oczni św iadkow ie zajści".

W Y R O K I 
Sąd apelacyjny um orzył sprawę 

W ardejna i K ryczk iew icza, oraz 
zm niejszył karę do 2 lat i darował 
ita m ocy amnestii Olszewskiemu, o- 
skarżonym o  zamach bom bowy na 
na 6ynagogę w  W iln ie.

Sąd okręgow y w  Ostrowip rozpa* 
tryw ał sorawę o  zajścia grudniowe w  
Rawiczu. 6 narodowców skazano na 
1 i  pół roku w ięzienia, jednego na 13 
m iesięcy, 20 r a  kary od  9 m iesięcy 
do roku.

Sąd apelacyjny w  Poznaniu skazał 
26-ciu sprawców zajść w yborczych  
w  pow iecie  wyrzyskim  (narodowców) 
na kary od  6 m iesięcy do 2 lat. 

B O M B A  Z E G A R O W A . W  G R O D N IE  
W  Grodnie miał miejsce wybuch 

bomby zegarowej w  żydowskiej insty­
tucji T . O, Z.

R O C Z N IC A  B IT W Y  
G R O C H O W SK IE J  

O bchodzono uroczyście 105-tą 
rocznicę b itw y  w  O lszynce G rochow­
skiej.

w  senacie na temat polityk i narodo­
wościowej. A  szkoda! Abonenci 
„Polsk iego Radja", k tó rzy  wysłuchu­
ją wszystkich mów, traktujących o 
szkodliwości i  „w ykroczen iach" O bo­

zu Narodow ego", napewno byliby 
bardzo radzi, gdyby się dow iedzieli, 
co jest zam ierzone celem  pow strzy­
mania wzbierającej la li propagandy i 
akcji niem ieckiej, uderzającej w  p o l­
skość naszego Pom orza \ ziem  za­
chodnich.

Naw et sanacyjny „K urjer Poranny" 
w  ten sposób pisze:

„Obliczona na podsycanie poczucia 
narodowego S rasowej świadomości za­
równo wewnętrzna jak i zagraniczna 
polityka narodowo - socjalistycznego 
rządu Rzeszy wzmacnia bezsprzeczne 
poczucie wspólnoty wśród N  emców tu 
zamieszkałych, a w  głowach mniej roz­
sądnych budzi nawet jakieś nieokreślone 
i bezsensowne Bperandy na zmianę wa­
runków polityczno - pańatwoywch na po- 
gran ezu. Z drug ej za# strony —  trzeba 
to wyraźnie powiedzieć —  połączeń- 
itwo polskie znajduje się obecnie nłe- 
tylko na ziemiach zachódn'ch, w  stan:e 
pewnej dezorjeatacja, jeśli chodzi o for­
my i kierunek życia publicznego. Nowe 
prawo wyborcze odjęte partjom pol'- 
tycznyin i Blokowi Bezpartyjnemu pod­
stawy działania, a przewidywane przez 
twórców nowych ©rdynacyj p-zealawie- 
nie życia zbiorowego na działalność wy- 
łączn e społeczno - gospodarczą nie stało 
się jeszcze i trudno powiedzieć, k edy 
się stanie fak tm . Propaganda, uprawia­
na prz«2  mniejszość niemiecką ma talem 
ułatwioną osmozę",

„K tir je r Poranny" popełnia tu za­
sadniczy błąd, przypisując „dezorien­
tację społeczeństwa w  zakresie k ie ­
runku życia publicznego" wyłącznie 
sprawie nowej ordynacji wyborczej. 
Przyczyny tego  są znacznie głębsze, 
podobhie jak  ł  nowa ordynacja w y ­
borcza jesł ty lko logicznem  następ­
stwem panującego systemu politycz­
nego

P rzyczyny  tego hależy doszukiwać 
się w  sanacyjnej t. zw . „ideo logji pań­
s tw ow ej" t w  wypływającej z  niej po­
lityce. W zrastającemu poczuciu rtafo- 
dowem u i rasowej świadomości N iem ­
ców  przeciwstaw ia się ideologię, k tó­
ra n ikogo w  Polsce nie porywa, nie 
mobilizuje żadnych istotnych sił po­
litycznych. nie budzi entuzjazmu-

Dopók i tak będzie, dopóty żyw io ły  
obce będą m iały z lego  pro fil, a my 
usypian: dziecinnem i opowiastkam i o 
dawnej cnocie naszej tolerancji, b ę ­
dziem y grzęź li w  marazmie, u łatw ia­
jąc najzuchwalsze machinacje tym  czy 
innym rzekom ym  naszym przyjacio-. 
łom.

Dziś zbiórk i terenow e i  manewry 
„Deutsche Yerem igung” , jutro zapi­

sywanie polskich robotników porto­
wych  w  Gdyni do niemieckich orga- 
nizacyi, pojutrze przemarsze „Jung- 
delitsche P a r te i"  wzdłuż i  wszerz 
Śląska, k iedy indziej ustępstwa dla 
ukraińskiego „P iasta", lub dla odm ia­
ny zbiórk i żydowskiego Trumpeldoru.

W eszliśm y na bardzo niebezpieczną 
drogę i ostatnj czas z  niej nawrócić.

O ś w I a i S c s © B S E e
starosty ratiuinskSygo

W e wtorek t. j. w  dniu t. zw  strajku 
żydowskiego starosta radomski wez­
wał do swojej kancelarji zarząd gminy 
żydowskiej t rabinów. Następnie sta­
rosta zebranym odczytał następujące 
oświadczenie:

..W  związku z  dztsiejszemi wystąpienia 
mi ludności żydowskiej wezwałem panów 
jako przedsUwicilj miejscowego społe - 
czeństwa żydowskiego celem podania im 
dó wiadomości 1 stwierdzenia ze swej 
strony, żc tego rodzaju postępowanie ja­
ko wykraczające przeciwko ładowi l po 
rządkowi publicznemu, jak również czyn 
ne wystąpienia manifestacyjne przeciwko 
ingerencji organów policji, nie mogą do

w  spr. zajść w  Przytyku
prowadzić do dobrych rezultatów i mogą 
jedynie wyjść no szkodę ludności.

Równocześnie stwierdzam, że żadne su 
gestjc nie mogą pokryć prawdy o wypad­
kach, jakie miały miejsce w  dniu 9 b. m_ 
a stan Iaktyczny zejść mogą jedynie ■- 
stalić prowadzone przez władz* proku­
ratorskie dochodzenia.

W  związku z  powyższem winni pano­
wie zwrócić uwagę ludności żydowskiej, 
że w jej Interesie leży stosowanie się ńo 
zarządzeń władz mających na celu ntr^y 
manie bezpieczeństwa i porządku. Brzy 
jęcie tego do wiadomości proszę stwier­
dzić wlasnoręcznerai podpisami".

Rptyój rrtchu imodowego
w Włoszczowskiem

O d jesieni r. ub. ruch narodowy w 
pow. w łoszczowskim  rozw ija się ętalc 
i  potężnieje. W  północnej części po­
w iatu istnieje w  tej chw ili już kilka­
dziesiąt kól Stronnictwa Narodowego, 
a dop ływ  nowych członków jest w ielki.

W  cstanich dniach odbyły  się duże 
zebrania S. N , w  £.apczynej W oli, 
K luczewsku, Kurzelow ie. Januszowi­
cach i  we W loszczow ie. W  zebraniach 
tych w z ięło  udział kilka tysięcy osób. 
R e fe iow a li delegaci zarządu pow. z 
W ioszezow y pp. Jędrzejak, Chróścsel 
i inni.

Dziw nym  „tra łem " tam. gdzie dzia­
łają, lub dopiero co powstały koła S.N. 
zjawiają się masowe nakazy karne, za 
różne „w ykroczen ia", jak: „nieporząd-

Z Katowic

k i nu podwórzu", „n ieob ielony kom in ■ 
i t. p. W  jednej ze  wsi posterunkowy z  
Oleszna dowodził: „m acie pieniądze 
na legitym acje Stron. Naród., to  m iej­
cie i  na p łacenie kar".

Akcja Str, Naród, spowodowała, że 
słablu iki handel polski pow oli, lecz 
stale rośnie. W  W łoszczow ej przybyło  
k ilka sklepów  chrześcijańskich, pod­
czas targów  pojawia się coraz w ięcej 
straganów polskich. Patrzą i-a to  z  nie­
pokojem  Żydzi i fa łszyw ie denuncjują 
narodowców p ized  policją. A le  te ich 
wysiłki na nic się nie zdadzą, gdyż 
potężniejącego z  dniem każdym prą­
du narodowego nic już odw .óc ić  oia 
zdoła.

im nerodswa pidbija umysły
Blisko 3 tygodnie upłynęło od ibwtli 

rozwiązania prze* władze wojewódzkie 
wszyitkich istniejących na terenie Śląska 
ogniw organizacyjnych Stronnictwa Na 
rodowego.

Pamiętamy przytoczone w  urasadnie- 
niach motywy oficjalne, których sensrm 
byto stwierdzeni* naruszania prrrz Obóz 
Narodowy spokoju publicznego i tasady 
zgodnego współżycia obywateli na tera­
nie województwa śląskiego.

Stronnictwo zostało rozwiązane, a mi. 
ino to. władze są w dalszym ciągn nie- 
spokojne, przedenerwowane i w dilszym 
ciągu starają się aiu spuszczać z  oka b. 
członków Stronnictwa Narodowego, po- 
*ądzając ich o  różne domniemane czyny 
1 zamiary.

Gdy nieznany sprawca, rzekomo nie 
jaki Koźmiński —  bezrobotny z  Będzina, 
rzacil petardę w  sieni miejscowego orga­
nu sanacji, wiadze zostały z«a!*rmowa- 
ne. a organy administracji puństwoWfi 
przystąpiły do aresztowań wśród byłych 
członków Stronnictwa Narodowego, u- 
pctrując -w tdoh, jeśli ule istotnych to 
przynajmniej ł. zw. „moralnych" spraw 
CÓw zagaGkowtgo zamachu.

Miejscowa prasa sanacyjna z  „posoko- 
dowacą" ..Polską Zachodnią" na czele, 
która w związku z  petardą, szumnie za- 
powiada'a sensacyjne rrwelacje i nie 
szczędziła aluzyj co do rzekomej roli b. 
Stronnictwa Narodowego w  syrowoko-

Zjazd powiatowy Str, Nar. —  W  nie- 
d *’*lę do. 15 marca o  godz. 10, w  lokalu 
Zarządu Okręgowego Str. Nar. w  Łodzi, 
pod przewodnictwem prezesa powiatowe­
go. L. Zajączkowskiego z* Zgierza, od­
było s;ę  posiedzenie Rady Powatowej 
Str. Mar. z pow.alu łódzkiego.

W  zjedżdze wzięli udział przedsta­
wiciele Zarządu Okręgowego z  mac, Ko- 
walsloim na czele, zarząd powiatowy o- 
raz delegaci poszczególnych K ół w licz­
bie 100 osób. Referaty wygłosili; organi­
zacyjny kol. Michalak, finansowy Jan 
Szwajdler, propagandowy kpt, Grzego- 
rzsk, a na temat udziału narodewców w 
samorządach, prezes L. Zajączkowski. 
Główny referat wygłosi! m*c. Kowalski. 
Mówi! on o  programie j celach Obozu Na 
rodowego.

Po referatach odbyła się dyskusja i 
sprawozdanie z Kół, w których delegaci 
stwierdzili w izędse  silny nwwój idei 
narodowej. Świadczy o  tem, •'* prawie w 
każdym większym skupieniu ludności 
miejskiej powstało K oło  Sir. Nar W  
ślad za ruchem narodowym idzie fala 
bojkotu handlu żydowskiego, czego do­
wodem są powstające placówki chrze­
ścijańskie.

Jak widać społeczeństwo narodowe 
rozumie i zdaje eobie sprawę ze zna­
czenia o  wyzwolenie się gospodarcze *  
zalewu żydowskiego.

Porządek ohrad przewidywał pomię­
dzy innymi wybory zarządu Powiatowe­
go. Na wniosek mcc. Kowalskiego, zebra­
na jednomyślnie powołali do^chczaso- 
wych członków Zarządu w osobach: H. 
Gawrońskiego, W . Bob on i sklej, jędrze­
jowskiej i innych z  prezesem L. Zającz­
kowskim na czele W  zakończeniu obrad 
D3 wniosek kpt. Grzegorzaka uchwalono 
rezolucję z żądaniem zniesienia we wszy­
stkich miastach uboju rytualnego, oraz 
przeprowadzenia nowych wyborów sa­
morządowych. Zebranie zakończono 
wzniesieni okrzyków na cześć Polski No- 
icdowej i Romana Dmowskiego,

Z Grfjca
Poświęcenie Iokaltt Stx. Nur. w  Tarczy 

ni.e —  W  niedzielę d 9 b m, odb* io aię 
poświęcenie sali fcoła Str. Nar, w Tar­
czynie. CeremcaJ poświęcenia dok >nal 
mieisciwy ks. Lubiński, k tóry również 
przemawiał do zgromadzonych w gorą 
cvch słowach życząc jak na pomyślniej­
szego rozwou Str. Nar KierownTA Za 
wadzki Jan zagaił a kol. Nowfcik' wy 
głosił referat organizacyjny. Salę wypeł­
niła mie'r!>cowa ludność i z  okohcrnych 
wiosek. Nastrój panował bardzo u1 oczy- 
sty. Z  dumą możemy stwierdzić, że Tar- 
czym ’ę »t narodowy. Na -nteacie nomyśi 
nego rozwoju naizego kofa odbędzie aię 
daia 19.3 Msza św. w tutejszem kościele-

waniu wybuchu, sryblto musiała umil­
knąć wobec kompletnego braku podstaw 
do tego rodzaju oskarżeń.

W  następstwie gorliwie I energicznie 
prze* organy bezpieczeństwa, przeprowa­
dzonego śledztwa, uwięzieni narodowcy 
zostali zwolnieni- 

Zachowanie s|ę wlndz w calcj tej spra­
wie rzuca jednak snop światła na tto- 
sunki, w jakich obecnie na Śląsku żyje­
my.

Mimo rozwiązania Stronnictwa, mimo 
zaprzestania przez h. jego członków 
wszelkiej działalności, organy bezpie­
czeństwa w t’ąż jeszcze nic przesta’y zaj­
mować się Stronnictwem Narodowym.

Bezstronny obserwator, czytając rela- 
cjc prasy sanacyjnej, odnosi wrażenie, że 
mimo urzędowej śmierci, Obóz Narodowy 
istnieje nadal na Śląsku. Choć nięm» 
go na pacierze, to istnieje widocznie na­
dal w  umysłach i sercach ludzkich Jeśli 
n'emn dzisiaj ©licjalnych ekspozytur 
Stronnictwa, to kasla jogo w  oplnji prze­
ciwników przeżyły jego lorray organiza­
cyjne. Gdyby domniemanie tcW? odpo - 
wiadało taktycznemu stanowi umysłów 
nftnacyjnych, to wynikałoby stąd, żc siła 
atrakcyjna Stronnictwa na Śląsku, jego 
dynamika, opanowanie prze* niego serc 
i  dusz polskich przez lakt jego rozwiąza­
nia nie zostały ani złamane, ani nawet o 
słftbi&ne w  szerokich kołach narodowych. 
Od takiego punktu widzenia —  ster 
„państwowo myślących" jest już tylko je 
den krok do logicznego wniosku, ze roz 
wiązanie Stronnictwa było bięizm .

Pozostawiając na boku zdanie, jakie 
mogą mleć czynu ilu w województwie de­
cydujące o  skuteczności rozwiązania 
Stronnictwa Narodowego, nie można nie 
skonstatować, że znaczenie idei narodo­
wej, mimo braku wszelkiej organizacji, 
potężnieje wóród społeczeństwa polskie­
go na Śląsku.

Szereg procesów politycznych, które 
no tatejszym terenie się odbywały r sta­
le jeszcze się odbywają przeciw b tzłoa- 
kom Stronnictwa, wnoszą dużo momen­
tów polityczno - emocjonalnych do *ycla 
tej części kraju.

Procesy te, na tle ostatnich mów po­
litycznych w  sejmie I senacie przeciw 
O W iow i Narodowemu, nabierają specjał 
nrgo posmaku, przyczyniając się praw • 
dopodohnie whrtw intencjom do roapow 
szechniania nic tyle wiadomości procc- 

ych ile wiadomości o  oskarżonych 
ideologii polityczno - społecznej, którą 
oni reprezentują. Wytworzyła się na 
Śląsku sytnacja zoisle paradolcsalna : dla 
władz nieoczekiwana. Stronn.cfwo Naro­
dowe jest rozwiązane i  nie istnieje, riato- 

rest idee i  cele jego przybierają na i ocy 
i na popularności wśród najszerszych 
warstw ludności śląskiej.

Na Śląsku terał, widzimy najlefięj, « i 
Todkaml techniczno -  mechanicznem.- 
zwalczać Idei nie można.



Sir. t

R a d y  d la  r o ln ik ó w

Trochę uwag

o wir sennej uprawie roli
Na epozjmku każdy gospodarz zw yk ł 

'w ielokrotnie obchodzić 6we pola, p il' 
n ie  obserwując stan zasiew ów  ozi­
m ych i  upraw. P rzy  te j sposobności 
na leży dobrze zw ażać, c zy  woda z  
Każdego kawałka poją należycie spły- 
'Va oraz c zy  nie porob iła  w y rw  lub 
zamtiliła zasiewów . Spostrzeżenia 
podczas takiego przeglądu pól poczy- 
nionę mogą nam się przydać na p rzy­
szłość. Znając dobrze kierunki spad' 
“ ów każdego kawałka pola, m ożem y 
~°stosować do nich przegonowanie i 
brużdżenie pól, zapobiegając w  ten 
*PosÓb poważnym  nieraz szkodom.
. Jyinczasem zaś, je że li z  jakiejś czę- 
, CJ Pola woda ź le  spływa, tworząc 
* ałużę, na leży n iezw łocznie ją  spu- 
CIć, doprowadzając do porządku prze* 

Jony. b rózdy i rowy. Jednocześnie 
trafiające s:ę na kon iczyn ie i ozimi* 
R*ch kretow iska —  6trannfe poroz- 
rzucać.

W iosenna uprawa roli w  p ierwszym  
W ędzie ma na celu zachowanie w ilgo* 
C!, w zględn ie zapobieżen ie zbytniemu 
przesuszaniu roli. Pod  tym względom

Z  L e s z n a

Echa odczytu prof. Knrfdewlcza. —  
Przed sądem okręgowym stanął w Lesz- 
n>e członek Akcji Katolickiej p Wyryb- 
kowski, który odwołał się do tego sąd- 
n*  skutek nałożenia kary administracyj­
nej przez starostwo w  Kościanie, za rze­
kom e spowodowanie krzaków i hałasów 
przez odczytanie protestu przeciwko 
prof. Kuiiciewjczowi

Sądził sędzia Kamieński, a oskarżał 
wiceprokurator Czak.

P. Wyrybkowskł, uzasadniając odczy 
tanie publicznego protestu, stwierdź-!  ro. 
in. stanowisko prof Kurkiewicza wofeec 
rcdigjj katolickiej 'ego rozwod, przejście 
na wiarę ewangelistą, o czem nawot p - 
**•!> gazety w —  Ameryc*.
Oskarżyciel p wiceprok Czak postawił 

^niosek o owolnienie p. Wyryfckow- 
8^'eSo 0(J kary i winy, dowod?ąc, 

Przez odczytanie protestu, wy* 
ze swo’ch przekonań religij­

nych, n.,e mógł p. W. spowodować krzy­
ków  i hałasów na sali.

Sąd przychylając się do wniosku pro­
kuratora uwolni! p. Wyrybfcowskiego od 
V n y  i kary, nakładając koszta sądowe 
na Skarb Państwa,

epotykanw często poważne zaniedba­
nia i  niedokładności.

Jak wiadomo, rola nie poruszona 
na pow ierzchni, podczas w ietrznej po­
gody wiosennej szybko przeeycha, tra_ 
cąc dużo w ilgoc i zim owej, a  tymcza­
sem wielu gospodarzy trzyma tygod­
niami ork i zim ow e wiosną nieruszane, 
aż do chwili rozpoczęcia siew ów . N ie* 
rzadko również ro lę  zaoraną lub za - 
drapaczowaną- gospodarze pozoita* 
w iają w  ciągu szeregu dni niebrono* 
waną, skutkiem czego  następuje -ą- 
zw yczaj silne przesuszenie wierzch* 
nieł warstewki rolj.

Tego  rodzaju postępowanie, rzecz 
oczywista, n ie m oże pozostać bez 
wp ływu na plony. W  ro li przesuszonej 
n iew łaściwą uprawą, zasiew y często 
źle  wschodzą, a następnie d a b o  rosną 
i w  rezultacie, nieraz nawet w  warun­
kach korzystnych —  urodzaj zawodzi. 
Szczególn ie n iebezpieczne bywa prze­
suszanie ro li p rzy siewach ręcznych. 
W  razie suchej w iosny w  takich w y ­
padkach nie wschodzi n ieraz nawet 
połowa wysianych nasion- albo wscho­
dzi z  k ilkotygodniowem opóźnieniem, 
po nadejściu większych deszczów, co 
fataln ie odbija się na plonach jarzyn. 
O  ile  zaś wraz ze zbożem  siejemy ko­
niczynę czerwoną w  ro lę  na pow ierz­
chni przesuszoną, fo  najczęściej nara­
żam y się na zupełne chybienie tego 
ziemiopłodu.

Chcąc zatem  uniknąć poważnych 
szkód, wynikających z  w ad liw ej u* 
prawy roli, należy czynności uprawo­
w e  wykonyw ać z w ie lka starannością. 
Pierw szą taką czynnością winno być 
wczesne poruszenia erek zimowych. 
Skoro w ięc  tylko można wyjść w  po­
le, to  znaczy k iedy  konie w  roli nie 
lgną i ro la się n ie maże- na leży  orki 
zim owe prze;ść porazu bro-ną. Jesz­
cze lepsza do tego  celu jest włóka, 
którą można zrob ić bez kosztu ze sta­
rych pbręczy wozow ych, s z czepiając 
łańcuszkami trzy  obręcze, do przed­
niej przyw iązuiąc orczyk- Taka w łó ­
ka pracuje znakomicie, nietylko bo­
w iem  porusza pow ierzchnię roli, lecz 
zarazem  ścina w ystępy i zagarnia 
wklęsłości, czyli wyrównuje pow ierz­
chnie poła.

W łaśc iw a uprawa wiosenna roli po­
winna być dostosowana do jakości 
g leby każdego pola. Na  glebach lek­
kich, piaszczystych, wystarcza naj­
zupełniej wzruszenie roli pod siew

Na właściwej drodze
Świadomość istoty niebezpieczeń­

stwa żydowskiego, zrozumienie potrze 
by  zastąpienia Żydów w  życiu gospo- 
darczem kraju przez tworzenie na­
szych polskich placówek, by możliw ie 
bez wstrząsu objąć handel i rzemiosło 
w  nasze ręce i godnie je  w  tych rękach 
utrzymać, oto ambicja i c e l wchodzą 
cego w  życie  pokolenia. Praca to tru f­
l a  i żmudna, nie dająca narazić e fek­
tów  zewnętrznych, niemniej jednak ko­
nieczna i potrzebna, aby hasło odży- 
dzenia miast i  miasteczek stało się rze. 
CzYwistością,

Szara to praca, a le  i w  szarzyźnie 
*w ej mająca pewne momenty jasne, 
krzepiące ducha. Tak i w łaśnie dzień 

miała Częstochowa w  dniu 7 mai ca b, 
r. Dla większości mieszkańców miasta.

W to dzień szary, codzienny, roczem 
n'e  różniący się d i  innych sobót. T y l* 
ko młode rzemiosło, a ściśle młodzi 
Czeladnicy krawieccy innego są zda 
nia.

W  dniu tym odbyła się uroczystość 
zakończenia kursu kroju damskiego i 
męskiego zorganizowanego przez Zw ią 
zek  Zawodowy Pracown. Przemysłu 
Odzieżowego „Praca Polska” , Ku*s 
trzytygodniowy zorganizowany stara­
niem władz Związku z  prezesem k °b  
Frąckiewiczem  na czele m ający na ce­
lu pogłębienie w iedzy zawodowej —  
prowadź, był przez prof Saanogorzew 
•kiego z  Chorzowa, znanego i cenione­
go w św iecie krawieckim fachowca, re, 
daktora i wydawcy pisma zawodowego 
„N ow a  O dzież” .

P od  wytrawnem okiem mistrza no­
życ, przez 3 tygodnie młodzi czeladni­
cy  kraw ieccy p ilnie pogłębiali tw oje 
wiadomości zawodowe. Rezultat tej 
pracy 22 dyplomy z  ukończenia kursu 
kroju rozdane uczestnikom w  dniu 7 
b. m.

Sama uroczystość zakończenia kur­
su była całkiem innego typu, niż spo­
tykane ogóln ie z  udziałem sfer o fic ja l­
nych. P rzed  lokalem, gdzie  odbywał 
aię kurs, nie było  samochodów, które- 
m i zjeżd ża ią  zazw yczaj różni dostoj 
nicy, nie z jaw ił się nawet przedstawi­
ciel Izb y  Rzem ieślniczej, ba, nie p rzy­
szedł wogóle reprezentant m iejscowe­
go Stow. Rzemieślniczego. Jakżesz 
mogli oni być, skoro prezes tego sto­
warzyszenia rzemieślnik - kandydat na 

posła, ławnik m iejski Jastrzębski pa­
tronujący szkole rzemieślniczej w Czę 
Stochowie, kiedy zwrócono się do nie­
go o  udzielenie lokalu w  tej szkole na 
czas trwania kursu, prośbę załatw ił od 
raownię.

Dlatego też, specjalnie w serdecz­
nym tonie przem ówił do zebranych 
prof, Samogorzewski udzielając kurs i- 
stora wskazówek i rad praktycznych, 
mogących przynieść owocne rezultaty 
młodym rzemieślnikom. Następnie pre 
zes sekcji odzieżowej kol. Frąckiewicz 
podkreślił wysiłki zarzpjcliu, zm ierzają­
ce do pogłębienia w iedzy zawodowej 
członków i  zaznaczył, że  był to p ierw 
szy kurs krawiecki zorganizowany na 
terenie Częstochowy, od czasu odzy­
skania niepodległości. N a  zakończenie 
delegat zarządu pod^rkęgu „P racy  P o ł 
skie j" kol. Kotarski mówił o  zaźydze* 
niu rzemiosła i o  skute;znem odżvdze 
niu miast przez zastąpienie źydow- 
ekieb placówek polskiemi, obsadzone- 
mi przez wyszkolone zawodowo jedno, 
stki, zdolne wytrzymać konkurencję 
żydowską umiejętnościami zawodowe­

mu
Po  przemówieniach kurs iści rozeszli 

się z  w iarą w  lepsze jdtro, jaką daje 
człow iekowi pewność, że  jest na właś 

ciwej i pewnej drodze.

zw yk łą  broną, względnie zabronowa- 
ńie siewu, jeże li wykonujem y go  rzu­
tem. G łębsze a  tembardziej w ie lo ­
krotne wzruszanie gleb  lekkich jest 
zupełnie bezcelowe, gdyż takim i za­
biegami m ożem y niepotrzebnie io lę  
przesuszyć.

Na glebach m iernie zw ięzłych , n ie­
wadliwych, zazw yczaj wystarcza 
wzruszenie ro li pod zasiewy w iosen­
ne broną sprężynową łub drapaozem. 
P o  wzruszeniu ro li powinien być na- 
tychmiast wykonany s iew  i pole nie­
zw łoczn ie zabronowane, Z  wykona­
niem  tych  czynności n ie  wolno zw le ­
kać ani p ó ł dnia, gdyż p rzy  suebei 
pogodzie może nastąpić przesuszenie 
ro li i co zatem idzie —  złe  wschody 
jarzyn. o

Na glebach zw ięzłych* wadliwych, 
często bywa wskazana orka wiosen, 
na. Czynim y to  m ianowicie w  takich 
wypadkach, jeżeli ro la wiosną oka­
zuje się „zessaiina", zbitą. O rać jed­
nakże należy płytka, nie głęb iej n iż 
na 3 do 4 cali i  zaoraną ro lę  nie­
zw łocznie bronować. R oli mokrej, k ie­
dy  skiba za  pługiem się szkli”  orać 
n ie wolno, gdyż taką uprawą możemy 
popsuć sprawność roli. Po w y  oraniu 
pola należy niezw łocznie wykonać 
siew.

S iew y wiosenne zw.ykle zaczynamy 
od  seradeli i  grochu, gdyż te  ziem io­
p łody lubią s iew  wczesuy. R ów n ież 
z  elewami zbóż jarych n ie należy 
zw łóczyć, lecz  w ykonywać je  skoro 
ty lko w ilgotność roli na to pozwala. 
M archew  na glebach lekkich pow inno 
się siać jaknajwcześniej. Ziemniaki 
najlepiej sadzić w  ro lę  jut n ieco  o* 
grzaną. W cześn iejsze sadzenie ziem­
niaków zw yk le  b yw a bezcelowe, gdyż
ziemniaki
wschodzą.

/ roli zimnej d ługo nie 

Praktyk

Zeszłoroczne zbiory
W edług ostatecznych obliczeń 

G łów nego Urzędu Statystycznego- o* 
gólne zb iory głównych  ziem iopłodów 
w  Polsce, w  roku zeszłym  b y ły  nastę­
pujące; Żyta zebrano ogółem  66 m il' 
jonów  170 tysięcy centnarów metr,, 
pszenicy —  20 milj. 108 tys. c. m., 
jęczmienia —  14 milj. 683 tys., owsa 
—  25 milj, 979 tys. i  ziem niaków —  
325 milj. centnarów metrycznych, W  
stosunku do roku 1934. zeszłorocz­
nie zb iory żyta okaza ły  się o  2,4 proc. 
większe- pszenicy —  o  3,3 proc. mniej­
sze, jęczmienia —  o t ,1 proc. w iększe, 
owsa —  o 1,9 proc. w iększe  i  ziemnia­
ków  —  o  2,9 proc. mniejsze,

N aogól można pow iedzieć, że zbiory 
zeszłoroczne b y ły  dobre- jeżeli jednak 
chodzi o poszczególne j>ołacie kraju, 
to  zb iory w  roku ubiegłym  przedsta­

w ia ły  się nader n iejednolicie. Najle* 
piej stosunkowo wypadadały zb iory 
zbóż i ziem niaków w  pojewództwpch 
południowych, a  najsłabiej stosunko­
w o  w  województw ach  zachodnich i 
północno-wschodnich. W  W ielk opo l- 
sce, gdzie panowała straszliwa posu­
cha, zb io ry  pszenicy okaza ły  się o  29 
proc mniejsze, owsa o 30 proc. i z ie ­
mniaków —  aż o  41 proc. mniejsze. 
Znacznie niższe zb io ry  z  powodu p o ­
suchy m ia ły rów n ież w o jew ództw a —  
warszawskie i  łódzkie. A  zn ów  w  w o ­
jewództwach północno '  wschodmch, 
gorszy urodzaj wypadł naskutek zb yt 
chłodnego i drzystego lata.

Zb iory buraków  cukrowych w  po* 
równan:u do roku 1924-go w  roku ze ­
szłym  w ypadły o 26 proc. mniejsze.

Mała użyteczność w ielkiego łubinu
O d kilku lat dużo 6!ę s łyszy i  czyta 

o  słodkim łubinie. Został on  w yho­
dow any w  Niemczech- a także i u nas 
w  Polsce. Zainteresowanie tą nową od 
mianą łubinu w  kołach rolniczych jest 
duże, oddawna bow iem  roln icy ma­
rzy li o  takim h ibn ie, k tóry  możuaby 
soasać b ez odgoryczapia. I  rzeczyw i­
ście ten n ow y łubin nadaje się na pa­
szę, zaw iera bow iem  ty lko ślady tru­
jącej goryczki, le cz  n iestety ten „słod­
k i”  łubki ma inne w ie lk ie  wady- k tóre 
tfo erynia bezużytecznym . Świadczy o 
tem  komunikat zam ieszczony w  G aze­
cie  Rolniczej, podany ^rzez d-ra S tefa­
na Lew ickiego, na podstaw ie licznego 
szeregu sorawozdań zakładów  do­
świadczalnych, które przeprow adziły 
w  roku zeszłym  próby z  uprawa słod­
k iego łubinu. Ogólna opśnja o  tym łu­
binie brzmi jak  następuje;

„O kres  wegetacji słodkiego łubinu 
trwa oko ło  130 —  140 dni, a niek iedy 
trudno go w ogóle  ustalići gdyż kwit- 
n:e równolegle z  dojrzewaniem, które 
przedłuża się do  jesieni, k iedy zb iory 
łubinu zw yk łego  aa już zw yk le  skou-

crone. P r z y  jednoczesnym wyniewi® 
łubinu niem ieckiego (słodkiego), mo­
żna w idzieć na polu  rośliny n ikłe i  
noripalne, rośliny z  okresu zakwitania 
i jeszcze zupełnie n ierozw in ięte; 
zwartość w ogó le  słabą- a  także duzo 
roślin cierpiących na różne 6chorze- 
nia.

T e  same w ady w ykaza ł łubin „słod ­
ki”  w  uprawie na polach Instytutu 
Naukow ego w  Puławach. Zasiany w  
b. korzystnych warunkach i  nastęonie 
pielęgnowany starannie, rozw ija ł się 
słabo j nierównomiernie, a 2b iór prze ­
c iągał sie aż do koń'*a 25 łmześnla. 
P lon  zaś okazał 6ię zupełnie n ikły, bo 
wyniósł zaledw ie 385 kg. z  hektara.

Zatem z tych doświadczeń wynika, 
źe  okrzyczany łubin -.słodki", właści­
w ie  n ie nada«e się do użytku, bo przy* 
w ielk ich  wadach i  nędznej plenności 
—  nie przynosiłby żadnej korzyści. 
Lep ie j iuź siewać peluszkę i seradelę i  
m ieć dużo paszy, albo łubin zw yk ły  i 
potem  go na pasze odgoryczać, aniże­
li bezużyteczny łubin słodki..

N.

Pierwujy irmark bez 2?ifów
Lidzbark, małe miasteczko, le ży  na 

granicy Pom orza i  Kongresówki. Od 
kilku też lat Żydzi garnęli się do Lidz 
barka, jak do ziemi obiecanej. Z  każ­
dym dniem powstawały nowe kr arni­

ki, sklepiki i t. d. Różnica obecnie 
ledw ie m oże pomieścić Żydów  lidz­
barskich, a p rzecież w  p ierwszych la­
tach powstania Polski było  tak, że  do- 
slownie_ 3 Żydów  szło do bóżnicy. 
Dziś, jak Żydzi udają się w  soboty do 
synagogi, to  aż ciemno na ulicach, a 
bezczelność żydowska tak nawet da­
leko dochodzi, że  do ludności chrze­
ścijańskiej śmią odzywać się lakierni 
słowami; „ W y  jeszcze przyjdziecie 
do nas po klucze od waszego kościo­
ła ” .

Cierpliwość lidzbarskiego społe­
czeństwa w reszcie wyczerpała się. 
M iejscow e warsztaty pracy z  każdym 
dniem coraz silniej zaczęły odczuwać 
konkurencję żydowską. Kupcy przy 
pom ocy rzemieślników postanowili za ­
brać się d o  w alki z  żydostwem P ier­
wszym  etapem pracy b y ło  niedopu­
szczenie Żydów na jarmark, który 
odbył się w  dniu 9 b. m. P lac przezna­
czony do handlu jarmarcznego zo6tal w  
całości zakupiony i  przeznaczony dla 

chrześcijańskich p lacówek. B y ł to 
koszt dość poważny, jednakowoż spo­
łeczeństwo me szczędziło na ten cel 

pieniędzy.
N iejedni samorzutnie składali po­

ważne ofiary pieniężne, a ci co  nie 
mogli o luźyć podobnemi ofiarami, 
chętnie poświęcali swój czas na pracę 
p rzy przygotowaniu stanowisk dla 
chrześcijańskich placówek, przy utrzy 

mywaniu porządku i  t« p.
D zięk i dobrej organizacji jarmark 

odbywał się w  największym spokoju. 
Nadjeżdżający na jarmark Żydzi, w .- 
dząc, źe  cały rynek jest zajęty, opusz­

czali miasto i  odjeżdżali, jak niepysz­
ni. K ilka  w ozów  żydowskich zatrzy­
mało się jednak i  2ydzi próbowali 
stragany swe rozłożyć  w  podwórzach 
oraz na przedmieściach. W yznaczen i 

jednak członkowie komitetu, w y ło ­
nionego z  Tow . Kupców i Rzemieślni­
ków  w zyw a li Żydów  do zaniechania 

handlu.
B y l to  zatem pierw szy w  L idzbar­

ku jarmark czysto chrześcijański, W

przyszłości należałoby ty lko życzyć, 
aby jarmarki obesłane b y ły  liczniej 
przez chrześcijańskich handlarzy, tak 
aby ludność, przybywająca na jarmark, 
miała dostateczny w ybór żądanych to­
warów.

Organizatorom za zorganizowanie 
podobnej' obrony interesów chrześci­
jańskich p laców ek gospodarczych na­

le ży  się całkow ite uznanie. Pozostałe 

miasta winny rów n ież w  ten sposób 

rozpocząć akcję odżydzania naszego 
życia gospodarczego.

M iejscow i kupcy i rzemieślnicy po­
stanowili w  najbliższym czasie u łożyć 
szczegółowy plan dalszej wspólnej’  
pracy w  kierunku obrony swych inte­
resów , (rk )

W  s p i ' a v f ? s  a e T w o E r a t u r y
P rzy  rozpatrywaniu budżetu mini­

sterstwa sprawiedliwości zainterpelo- 
wany przez jednego z  posłów , czy są 
przedsiębrane przez m inisterstwo 
środki ku zaradzeniu coraz Ło zw ięk ­
szającej się pauperyzacji adwokatu- 
ry  —  p, wiceminister sprawiedliwości 
odpowiedział: „Z  chw ilą k iedyśmy
dali adwokaturze samorząd, to  w  gra­
nicach tego samorządu adwokatura 
musi sama sobie dawać radę” .

Stanowisko ministerstwa jest nie­
słuszne z  dwóch względów.

Po  p ierwsze dlatego, że  n ietylko 
adwokatura jest zainteresowaną w  
zapewnieniu minimum utrzymania, a 
co za tem idzie i należytego poziomu 
moralnego adwokatów, ale  całe spo- 

j leczeństwo i  państwo, gdyż poziom 
adwokatury odbija się na wym iarze 
sprawiedliwości, k tórego adwokat 
jest nieodzownym współczynnikiem. 
Zatem  ministerstwo sprawiedliwości, 
jako wykładnik interesów państwa, 
nie może być obojętne na stan adwo­
katury i jest powołane do współdzia­
łania w  celu zapewnienia stanowi ad­
wokackiemu znośnej egzystencji ma­
terialnej i utrzymania go  na wysokim 
poziomie moralnym,

P o  drugie dlatego, źe  chociaż ad­
wokatura posiada samorząd zawodo­
w y, to  jednak rozporządzenie P rezy ­
denta Rzeczypospolitej, ustalające ra­
m y tego samorządu, a opracowane w 
ministerstwie sprawiedliwości, pozba­
w ia całkow icie w ładze tego samo­
rządu możności regulowania dopływu 
św ieżych sił do adwokatury.

R ady adwokackie nie mają prawa 
odm ówić wpisu na listę aplikantów 
adwokackich ,o ile  zgłaszający 6ię po­
siada obywatelstwo polskie, korzysta 
w  pełni z  praw cywilnych i obyw atel­
skich. jest nieskazitelnego charakte­
ru, włada język iem  polskim w  m owie 
i  piśmie, ukończył uniwersyteckie 
studia prawnicze z  przepisanemi w  
Polsce egzaminami o raz przedstawi

zaśw iadczenie adwokata o  gotowości 
przyjęcia zgłaszającego się na prak­
tykę. *

Oczyw ista, że  p rzy ustawowem u- 
frzymaniu naoścież otwartych w rót 
dla wszystkich zgłaszających się do. 
palestry, co wywołu je przepełnienie 
adwokatury, zw iązaną z  tem paupe­
ryzację i obniżenie poziomu moralne­
go, m inisterstwo sprawiedliwości nie 
może um ywać rąk, twierdząc, i e  to  
już rzeczą samej adwokatury jest za ­
radzenie tym niedomaganiem.

N a początku zeszłego roku w szy­
stkie okręgow e rady adwokackie,a ta.k 
że liczne stowarzyszenia adwokackie 
z łożyły  Naczelnej Radzie Adw okac­
k iej wnioski w  p izedm iocie znoweli­
zowania prawa o  ustroju adwokatu­
ry. k tóre m iały posłużyć Radzie Na­
czelnej za materjai do memorjału dla 
ministerstwa sprawiedliwości,

N iestety, m inisterstwo poinformo­
w a ło  Radę Naczelną, źe  nowelizacja 
prawa o  ustroju adwokatury jest n ie­
aktualna. W  oświadczeniu p. w icem i­
nistra w idzim y potw ierdzenie tych in- 
lormacyj.

A  szkoda, b o  w c  wszystkich tych 
wnioskach, jako naczelny postulat ad­
wokatury polskiej występowało na 
pierw szy plan żądanie wprowadzenia 
obow iązkowości uprzedniej aplikacji 
sądowej dla kandydatów do stanu o- 
brończego, coby odrazu znakomicie 
odciążyło adwokaturę, wprowadzając 
selekcję zgłaszających się już na 
pierwszym  stopniu przygotowania do 
zawodu, gdyż niema obowiązku przyj­
mowania na aplikację sądową wszyst­
kich zgłaszających się. nie mówiąc już 
o  dodatnim w p ływ ie  te j reform y na 
przygotowanie kandydatów do należy­
tego wykonywania obowiązku obroń­
cy i rzecznika sprawiedliwości, jakim 
każdy adwokat być pow inien".

JA N  - OPTAT SO KOŁO W SK!
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„Eitdeiy rosną <*a siłach
P. M ackiew icz zamieszcza w  >,S ło­

w ie  ciekaw y artykuł wstępny pod 
tytułem : „R ady, k tórych  on nie usłu­
cha On —  to  jest w  tym wypadku 
T>. p rem jfr K ościałkowski. Zaczyna 
sw e uwagi p. M ackiew icz niespodzie- 
wanem stwierdzeniem, i e  

wracamy do sloaunkcw przedni ajowych 
Z dokładnością sprężyny, która naciśnięta 
mocną dłonią przybrała kształt zgodny * 
wolą człowieka, a która gdy dłoni tej za­
brakło, wraca do swego połażenia poprzed-

D łon i te j od maja ub. roku zabrakło 
i  wed ług p, M ackiew icza —  „rząd 
prem jera Kościałkowsk iego przypo­
mina przedm ajowe rządy t. zw , fa ­
chow e Jest to  rząd „ z  lew ego cent- 

•rum", podczas gdy -.wszystkie gabine­
ty  marszałka Piłsudskiego b y ły  dwu­
stronne,, p raw icow o-lew icow e."

..Owa naprężona sprężyna —  czytamy 
dalej w „Słowie”  kiera się odpręża, o któ­
rej wyżej mówiłem, robi znów x kr a jo na- 
arejfo pustynię woli, pustynię siły. Porów­
najmy tylko. W  roku 1928 mielis*my Sejm, 
w  którym obóz rządowy liczył 110 przed­
stawicieli. opozycja 330. Nic, — tylko hała­
sy, awantury, trybunały stanu. Dzisiejszy 
Sejm ma przewodniczących komisji, którzy 
uchwały niemile rządowi bez żadnych ce­
remonii, czy subtelności uchylają i ko­
niec, A jednak, o którym rządzie powie 
bistorja, ie  był silniejszy, o tamtym z 1928 
roku czy dzisiejszym, Oczywiście, że o tam­
tym..."

W  dalszym ciągu udziela pan Mac- 
k iew cz rad p. prem ierow i, „będąc  pe" 
nw y, że  prem ier tych rad nie wysłu­
cha". R adzi w ięc  najpierw skortezyć 
z  rozprzężen iem  administracji i  po­
wstrzym ać parcelowanie Polsk i przez 
mafje. A  dalej:

„należy zaniechać straszenia endeków 
rozwiązaniem ich stronnictwa. To do nicze­
go nie prowadzi. Przeciwnie, radziłbym 
prcmjercwi rozwiązać komisaryczne „bej- 
raly" po wielkich miastach, dopuścić en­
deków do współodpowiedzialności, cho­
ciażby w tej dziedzinie. Stronnictwo, które 
nie ponosi najmniejszej odpowiedzialności 
za rządy i nigdzie nie ma możności wyka­
zania się pracą realną, ma uprzywilejowa­
ną sytuację w propagandzie. To straszenie 
endeków nic p. premierowi nie daje, nato­
miast endecy rosnę no silach. Widzimy to 
chociażby na uniwersytetach."

R ów n ież ciekaw ą iest łrzecia  rada.
„Takstmo trzeba przestać „rozwalania"

P. P. S. przez Z. Z. Z. I Inne jakieś kombi­
nacje. Metoda ta nie przedstawia dla p. 
Kościałkowski ego żadnej wartości. Dla rzą­
du polskiego o wiele ważniejsze jest dz-siaj, 
aby niedopuścić P, P. S. do wspólnego 
frontu z komuną, niż rozwalanie lej partji, 
Różnym panom z Z, Z, Z. i. .1 d. trzeba po­
wiedzieć; „było, • ale minęło."

N ie  jest p. M ackiew icz —  zdaje 6ię 
—  zadow olony i  z  obecnego mini­
stra ośw iaty.

Nad tą domeną pracy państwa przeszła 
katastrofa, która się nazywała p. Janusz 
Jądrze jewicz. Trzeba jakoś likwidować 
akntki tej katastrofy, W  dziedzinie stosun­
ków akademickich trzeba likwidować wat­
kę z endecją, opartą na używaniu frazesów 
bolr.zewiznjących. W  szkołach średnich 
trzeba naodwrót zrobić to samo co bolsze­
wicy, mianowicie wrócić do starego syste­
mu. W szkolnictwie powszechnem ciemniej 
jesf roboty. Tu trzeba znaleźć jakiegoś za­
wodowego likwidatora katastrof."

z  G dyni

Po rozM Ztiniu „Deutsche Vere!n!gungi i

Dalsza rada —  to  przyw rócić  rzą­
dow i charakter praw icowo-Iew icowy. 
Trzeba, by w  tym rządzie „znalazła 
się osobistość, k tóraby była  lem  dla 
s fer um iarkowanych {  katolickich, 
czem p. Poniatowski je6t dla inteli­
gencji radykalnej, lew icow o-rew olu - 
cyjnej."

W ed ług p. M ackiew icza ty lko ta­
k i program, m ógłby wyciągnąć P o l­
skę z  ciężkiego położenia obecnego, 
program  dostosowany do polityczne­
go  charakteru p. Kościalkowukiego.

M ożnaby polem izow ać z  tym po­
glądem, A le  sprawa nie jest aktual­
ną. P rzecież p. M ackiew icz Jest p e ­
wny, ż e  prem jer jego  rad nie usłu­
cha...

AHA W ro is c t CA NAJttPSZą 
H E R B A T A  
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Rozw iązan ie pięciu p laców ek „D e ­
utsche Verem igung" na terenie pow ia 
tu M orskiego za  działalność- sprzecz­
ną ze  statutem oraz z  niek lórem i arty­
kułami prawa o stowarzyszeniach, stoi 
w ścisłym zw iązku z  działalnością an­
typaństwową, jaką w  ostatnich miesią­
cach na teren ie północnego Pom orza 
rozw inęły  niem ieckie organizacje poli 
tyczne z  Deutsche Vereinigung'‘ i 
„Jungdeutscbe P a r te i"  na czele. M eto  
dy działalności tych  ugrupowań wyra­
ża ły  się w  akcjach, zdolnych podać w  
całkow itą wątpliwość lojalność mniej­
szości niem ieckiej w obec pąr6twowoś 
ci polskiej. O to kilka jaskrawych przy 
kładów, skierowanej p rzeciw  Polsce 
działalności N iem ców  pomorskich: N a 
wniosek czo łow ych  osobistości n ie­
m ieckiego życia organizacyjne''-! sze­
regow i specjalnie zasłuion, dla niem­
czyzny działaczy oraz chwiejnych Po-- 
laków, na których pozyskaniu stronie 
niem ieckiej z  tych czy innych w zglę­
dów  zależało, nadane zostały niemiec 
k ie  odznaczenia, z lem , ż e  p rzew iąza­
ne do tych  odznaczń dobrodziejstwa, 
jak: renty- pensje, itp. zostaną im w y­
płacone bezpośrednio po przyłączeniu 
Pom orza do Niem iec.

członków „Deutsche Vereinigung“  by­
ły  naw et w  ostatnim czasie realizowa­
ne praktycznie. Stw ierdzono bow.em, 
że  wśród członków „Deutsche Verei- 
nigung" uiawnily się niespotykane do­
tąd zapały do ćw iczeń  sportowo - tu­
rystycznych. Jak stwierdzono dalej. 
b y ły  lo  ćwiczenia terenowe, prowadzo 
ne przez specjalnych instruktorów z 
Gdańska. W spółpraca mniejszości nie 
m ieckiej północnego Pom orza z  Gdań­
skiem była bardzo ścisła, czego ilu­
stracją niech będzie (akt, ż e  na jednej 
z  defilad gdańskiej S A  w  grudniu u* 
b iegłego roku wśród członków defila­
dy zauważono kilkunastu czołow ych  
m otocyklistów  niem ieckich z  Porno -

M niej odpornym na argumenty a- 
gentów  niemieckich grożono zemstą, 
iaka ich niechybnie spotka- jeśli oddzia 
ły  n iem ieckie zajmą teren Pom orza, 
czego, ich zdaniem, należało oczeltr 
wać lada moment. W  ten sposób zdo­
łano w  pewnym moraence wciągnąć 
do -Deutsche Verein igung" aż 60 proc. 
robotników portowych  wGdyni, kiedy 
z g łow y podpisującego deklarację ro­
botnika wyw ietrzał alkohol, którym  a* 
genci „Deutsche V erem gun g'1 go u* 
przednio spoili, i  z  chwilą- gdv nastą­
p iła  refleksja i otrzeźwienie, c i sami a- 
gitatorzy n iem ieccy utrzym ywali bun­
tującego się robotnika w  swoich sze­
regach groźbą denuncjacji przed wta - 
dzami.

„Deutsche Vereinigung”  organizowa 
fa —  poza zebraniami jawnemi — rów ­
nież tajne i konspiracyjne konferencje 
w  mieszkaniach prywatnych. P o  Jed- 
nem z takich zebrań znaleziono w  po­
bliżu domu, vr którym  zebranie się od­
było- n iem iecki regulamin słnżby po- 
low ej i regulamin walk ulicznych. T e ­
go  rodzaju zainteresowania wśród

Ośrodkiem całej tej antypaństwowej 
działalności był Puck, gdzie koncen­
trowała się sieć organizacyjna ,-Deut­
sche Verein igim g‘ ' i skąd rozchodziły 
się w  teren dyspozycje i  rozkazy. O  
bezczelności i zuchwalstwie N iem ców  
puckich św iadczy fakt, że  radjoabo -

nenci nie m ogli odbierać polskich au* 
dycyt na 6kutek lego, ż e  jeden z  czo* 
łow ych  członków „Deutsche V erei* 
n igung" posiadający w  swoim przed* i 
siębiorstwie kilka silnych m otorów  e* 
lektrycznych, puszczał je w  ruch \f 
czasie audycyj narodowych, rozregulo 
wując rozmyślnie motory i powodując 
silne iskrzenia.

Decyzję  starostwa pow . m orskiego 
z dn. 10 marca b. r „  na m ocy której za 
wieszona została działalność „D eu t­
sche Vereinigung‘‘ społeczeństwo 
W ybrzeża  pow ita ło  z  w ie lką  radością. | 
Dłuższe przeciąganie struny doprowa* 
dziloby n iewątpliw ie do ekscesów, 
gdyż n iedaleki by ł już czas, b y  skori • t 
czy ła  6ię ow a przysłow iowa c ierp li * I 
wość polska. Zarządzenia w ładz pań­
stwow ych  poszły całkow icie po linii żv  
czeri polskiej opinii publicznej, która 
dawno już domagała się ukrócenia sa* 
m owoli i prowokacyj mniejszości n ie­
m ieckiej na wybrzeżu.

7  B y d g o s z c z y

Znamienna propaganda, —  „Jungdeut- 
sche Partei”  w Bydgoszczy organizuje od 
dnia 13 marca do 3 kwietnia cykl odczy­
tów pod ogólnym tytułem: „Stawanie się 
człowieka” . Pri-iukoe na powyższy le­
mat, ilustrowane przeźroczami, mają za 
zadanie zapoznać kobiety niemieckie i 
dorastającą młodzież żeńską z  na elemen­
tarnie'szemi zasadami życia i rozwoju 
człowieka, wynikającemi z założeń ide­
ologicznych narodowego socjalizmu.

W  zapowiedziach o maiących się odbyć 
odczytach podkreśla się bezwzględną ko 
nieozność wzięcia w nich udziału. Odczy 
ty  mają pouczyć Niemki w  Połscet jak 
„naprawdę ma‘ą żyć w  myśl wskazań ni 
rodowo - soc antycznych...".

1  r T p ę ł o c h o w v

Żywcem spaliła się. -— W e  wsi Ja 
t-lcrów dwaj chłopcy 9-lctni Radecki . 
10-letni DicMc rozpoczęli .strzelaninę 
przy pomocy ca lich lor i cum, w  rezultacie, 
czego zapali) się dach słomiany, a w parę 
chwil cały dom Radeckie-’ stanął w  p ło ­
mieniu. Ogień z błyskawiczną szybkością 
przeniósł się na pobliską c-borę i chału­

pę. Akn‘a ratunkowa okazała się nieraoż 
Uwa. spowodu suchego powietrza i drew 
njanego budulca.

Zrozpaczona Radecka rzuciła się w  
płomienie, aby ratować swój dobytek. I 
Kiedy po raz pierwszy wróciła z  narę- I 
czą garderoby, sąsiadzi .-schwycili oszala­
łą z  rozpaczy kobietę, aby n.e pozwolić j 
jej na dalsze próby niebezpiecznego w y­
noszenia rzeozv, jednak nie zdołał.’ u- 
trzymać w  ramionach rwącej się n z -  I 
pacziiwie kobiety i po chwili Radecka 
skoczyła w  ogień. Tym razem próba o- 
kazała się śmiertelną, ludzie usłyszeli na 
przód straszliwy huk, a potem zobaczyli, 
iż na Radecką wali się ściana Przy strasz 
liwych krz\tiacli, oniemiałych widzów, 
dom zawalił się, grzebiąc pod swemi 
zgliszczami kobietę. Dopiero nad ranem 
zdołano pożar ugasić i wydobyć z  rumo 
wisfc zwęglone zwłoki nieszczęśliwej.

FRANCISZEK SA LCZY D M 0CH 0W r KI 19)

I P r ^ e f l c l e - ń s t w o  m a t l d
W i-

Pani K ierska liczy ła już siedemdziesiąt- 
m y rok życia i  bardzo się pochyliła ku ziemi 
dząc postępowanie męża i  warunki przez niego po­
stawione, poznała z  goryczą, że on spodziewa się 
rych łego je j zgonu i zawczasu myśli o własnych in­
teresach. K to wic, mn/e nawet, zostawszy wdow­
cem, ożeni się po raz drugi? Smulne więc były 
ostatnie lata je j ży cia. Czuła to, że i dla synów i dla 
m ęża jest ciężarem, a laka m yśl rozdrażniła ją  lak  
bardzo, że nawet widok maleńkich wnuków i łago­
dnej m ile j synowej nlezawsze ją  pocieszał. Nieraz 
przez kilka dni siedziała- samotna, milcząca. Książ­
ka do nabożeństwa leżała przed nią, lecz nie modli­
ła  się na niej, albo wym aw iała w yrazy z  nałogu 
ty lko i 7. pamięci, nic myśląc o  ich znaczeniu. Ho 
jeśli chcemy wznieść m yśl naszą do Bogu. pow in­
niśm y wprzódy oddalić z  serca naszego nienawiść 
i  niechęć, a tc uczucia, w raz z  duma, panowały' 
w  sercu zgrzyb iałej niewiasty, już praw ie niezdolnej 
do przyjęcia łagodnych i  słodkich wrażeń

Upokorzeni hraria osiedli na folwarczkach, da­
nych im  hardziej z dumy, n iżeli z  łaski malczynej. 
Z  początku upokorzenie i bieda uczyniły ich spo­
kojniejszym i, i koniec roku 1812 przeszedł* jako-
tako.

T oż samo powiedzieć mogę i o  p ierwszej poło­
w ie roku następnego. Rejent opęduał się. jak mógł, 
ciężarom wojennym. Rejcntowa słabła nieznacz­
nie. jednakże córa/1 o -więcej. Już od  roku nie w y ­
jeżdżała nigdzie. Od czlprecli m iesięcy czasem tyl­
ko poszła do kościoła, i musiano ją  pod ręce pro­
wadzić. Zdawało się, że czarna melancholja ogar­
nia je j umysł. Zawsze bowiem pragnęła być sa­
motną, każdy wrzask, nawet paplotanie mułych

ivnnc7ąt. które czasem przybiegały z folwarezku do 
babuni, były  jej przykre.

Dnhra Grabi en lec wypuścili rejon lośtwo w  
dzierżawę za laniu kwotę, ale 7góry dostali łrzy- 
letnią należność. Dzierżawca był twzżenny, szlach­
cic z  Łęczyckiego, nazwiskiem Zagrodzki. Zajął 
trzy pokoje we dworze, resztę państwo Kicrscy zo­
stawili dla siebie i  wyłączyli lolwarezek, dany pani 
Kazim ierzowej.

W -końcu  grudnia 1813 roku, p o  kapitulacji 
Gdańska, żegluga na W iśle wolną zoslała i otworzył 
się w idok na sprzedaż drzewa, zatamowany na tak 
długi przeciąg czasu. Pan rejent, nie tracąc ani je ­
dnej chwili, zaraz w  styczniu 1814 roku sprzedał 
drzewo z lasów radzikowskich, i m iano je  rąbać 
7.  pośpiechem, żeby gotowe było do spławu, skoro 
tylko lody puszczą na Drwęcy. Za dwa tysiące lep­
szych sztuk, jakie jeszcze mo/na było wybrać, 
wziął dwadzieścia lysięcy. T a  suma, połączona 
z  kwotą dzierżawną i uzbieranrm grosiwem, posłu­
żyła mu do nabycia wioski za Drwęcą, w  dawnej 
ziemi Michałowskiej, a teraz w  powiecie brodnic­
kim. o m il osiem do Grabicńea. Czuł ho wiem. że 
jego  rządy w  majątku żony lada chw ila skończyć 
się mogą.

V I,

K ATASTR O FA .

Drugie półrocze 1813 roku i rok  1814. pomimo 
ciężarów wojennych, już nie hyly lak przykre dla 
właścicieli wiejskich. Otworzył się handel zbożo­
w y  z  Anglją , ceny podniosły się, i  nie h jlo  trudno 
o  pieniądze, jak  dawniej.

Bracia Rzeciszeccy pojechali na jarmark do 
Rypina, k lóry cn miesiąc odbyw ał się w  tein m ie­
ście. Było lo w  Sutym 1814 roku. lty li bez grosza, 
jak  zwykle, ho na wydzielonych sobie folw arcz­
kach zaledwie w yżyć mogli,-lecz spodziewali się, żc 
znajdą dawnych towarzyszów, którzy ich poczę­
stują. W iedziano o coraz to słabszem zdrowiu ich 
matki, pr/eto zaczęli znowu nabierać znaczenia 
w  oczach Żydów, jako przyszli dziedzice dóbr Gra­
bi eiica. Rada izraelska uznała, że najdalej za rok 
już pow itają obudwu braci, jako jaśnie wielm oż­
nych panów. Można w ięc już teraz, chociaż 
ostrożnie, coś ini pokredytować i  pochlebiać.

1 lak  było już od pół roku. Słary Lejba, pa­
triarcha Żydów  rypińskich, zakredytował każde­
mu z panów Rzectezeckich po kilkanaście talarów, 
a wztał za to kartki na trzydzieści i kilka, bo laki 
był jego  zwyczaj. W tem  nagle zm ieniła się postać 
rzeczy.

—  H ej. Lejbo I —  zawołał Kazim ierz, wrho- 
dzac do kramu z trzema znajom ymi: —  Dawaj nam 
wódki, śledzia, bułek, a polem garniec w ina odra- 
zu, cn lam maiuy rachować się na butelki.

Dobrze, lo  wszystko może się znaleźć, ale kto 
płaci? —  zapytał się kwaśnym tonem.

—  Kto? do Kroćswl piorunów! —  krzyknął Ka­
zim ierz. —  Jużci len, kto każe dawać, k to  częstu­
je. Ja.

—  W ielm ożny pan?... A  czy gotówką?.
—  A  eóż ty  sobie myślisz, gałganie?— krzyknął 

Rzeciszecki. —  Czy chcesz, żebym  ci głowę roz­
trzaskał? D aw aj naprzód, a  potem pytaj się o  pie­
niądze.

(D. c. n,;.

Z  rucha narodowftrfo. —  15 o m odby­
ło  się zebranie koła Str. Nar. w Draga­
nów ce pod przewodnictwem fcol. Jana 
Kwarty, na ktorem kol. Adam Ok’cnko 
wygłosił referat p. t. „Rola Żydów w  ży­
ciu politycznem : gospodarczem Polski".

Nabożeństwo żałobne. —  21 b. m. sta­
raniem T. S. L. w Tarnopolu zostało od­
prawione w tutejszym kościele p<» anal­
nym nabożeństwo żałobne za spokój du­
szy a. p. Franciszka Gawlicza, wloscia-

Smylcowiec pow. Tarnopol 
mordowanego prz&d kilku dniami przez 
bojowców ukraińskich Ś p. Gawiicz był 
czynnym członkiem T . S. L. i 2. S.

Z W łocławka

Pamiętaj 
o bezrobotnych 

narodowcach

Uroczystość Skargowska w Seminarium 
Duchownem. —  W  d. 15 b. m. odbyła s:ę 
W Seminarjum Duchownem W  Włocław­
ku uroczysta akadema ku czci ks Piotra 
Skargi w czteiechsetną jego rocznicę u- 
rodzin. Na program obchodu złożyły się 
referaty alumnów o  kaznodziejskie, wy­
chowawczej i relii  jno • społecznej dzia­
łalności świątobliwego autora „Kazań , 
Sejmowych", żywy obraz, produkcie chó­
ru alumnów z towarzyszeniem orkiestry 
pod dyrekcją prohsjora i kompoz\tora, 
ks. Zygmunta Olszewskiego.

Na uroczystości byli obecnie HE17 fes ę 
ża biskupi Radoński i Owczarek człon­
kowie kapituły, duchowieństwo, przed- 1 
stawiciele zarządu miasta, urzędów i spj 
leczenstwa Nad całością czuwali rektor 
Seminarum, ks. kan. Kaczorowski ' pro- 
lesor homiletyki i Ojciec Duchowny, ks. ! 
kan. Korszyński.
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